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"RZYM. W czasie wizyty, jaką 
Kawiąca niedawno w Rzymie de 
Jegacja wojskowo - legienowa 
ułożyła Mussolinizmu, szef rzą 
du włoskiege wygłosił następu- 
jące „przemówienie: 

„Bardzo jestem rad, że widzę 
was u siebie, moi panowie, was 
przedstawicieli legionistów i ar 
mii. , 

Jestem przekonany, że zro- 
biono wszystko, by wam pola- 


„zać rzeczy godne widzenia i a-, 


by uczynić wam miłym pobyt w 
Italii. 

- Mieliście. zapewne niejedno- 
krotną sposobność przekonać 
się jak żywymi wśród ludu ital 
skiego są przyjażne uczucia dla 
Polaków. 


Milicnowy skarb 


PARYŻ. — W dzień wigilij- 
ny murarze, dokonujący repa- 
racji w jednym ze starych do- 
mów. dawnej dzielnicy , miasta 


Calais, odkryli przypadkiem za |k 


murowaną w ścianie starożyt- 
ną skrzynię zawierającą skarb 
z monet złotych, pochodzący z 
roku mniej więcej 1340. 

Złote monety francuskie wy” 
bite były za panowania księcia 
normandzkiego Filipa Śmiałe- 
go. który panował w r. 1339 i 
widocznie zostały zamurowane 
przez właściciela w r. 1347, kie 


ziś cąłostronicowv dodatek filmowv. 
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Oba nasze narody, łączą wę 
zły gorącej przyjaźni, która wy 


rosła nie . tylko na podobień- 
stwie temperamentów i wspól- 
nej kultury, lecz zapewne z po 
debnej w przesziości doli obu 
narodów. 

Moi panowie — wielki wasz 
Wódz Piłsudski,- którego całe 
życie było walką, zostawił wam 


Polskę wolną i silną. Na was, 


na Jego żołnierzach leży teraz 
odpow.edzialność, aby silną by 
ła i nadal. 

Wiem, że Polacy są narodem 
dobrych żołnierzy. Podkreślam, 
że Polska musi być silna i moc 
na, a mocy tej najistotniejszym 
wyrazem jest armia, 

Gdy myślałem o Polsce, gdy 


|" 
w starym domu 
dy Calais zostało awładnięte 


przez Anglików. 
Znalezione monety przedstawia 
ją wartość ponad 1 milion fran- 


ów. 
Właściciel domu, w którym 
znaleziono ten skarb, odsptze- 
dał już szereg monet zbiera- 
czom numizmatów w okolicy 
Calais, część skarbu na mócy 
ustawy przejdzie na własność 
państwa, tym niemniej sam wła 
ściciel i robotnicy którzy odna- 
leżli skarb, mieli niezwykłą nie 
spodziankę gwiazdkową. 


Przesilenie rządowe w Rumunii 


BUKARESZT. — W kołach 
politycznych krąży niepotwier- 
dzona oficjalnie pogłoska, że 
premier Tatarescu złożył kró!0 
wi prośbę o udzielenie dymisji 
gab.neiowi. Krok ten podykto- 
wany jest jednak faktem, że we 


dług danych ogłoszonych wczo- 

raj przez centralną komisję wy 

borczą wynik wyborów do Iz- 

by Deputowanych przesądza o- 

statecznie niemożność uzyska- 

pie przez rząd większości w Iz- 
że. 


Śroca 29 grudnia 1937 r. 


stawicielom naszej armii w Rzymie 


yć 


studiowaiem jej historię, mówi 
łem sobie zawsze, że Polska ma 
przed sobą wielką przyszłość. 
Jestem pewny waszej wielkiej 


przyszłości. h 
Połskę i. Italię łączą i dziś 
wspólne zadania i losy. Sytu- 


acia obecna zbliża nas jeszcze 
ked a 


bardziej i nadaje większą wagę | 


naszej przyjaźni. , 

Dlatego pragnę, żęby Pola- 
cy i Italczycy poznawali się bli 
żej i lepiej. Trzeba by Polacy 
wyjeżdżali jak najczęściej do 
Italii i naodwrót, by Italczycy 
odwiedzali wasz kraj. 


Chcę żebyście słowa mojè 
powtórzyli po powrocie do kra 
Ju. t 

W końcu raz jeszcze powta- 
rzam, że chcę, żeby dni spę” 
dzone w ltalii pozostały w wa 
szym wspomnieniu, jako najmil 


sze w waszym życiu”, i 
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Japończycy przekroczyli 26ta Rzekę 


Parizment japoński jednogłośnie poparł wyprawe chińską 


TOKIO. — Agencja Domei 
donosi z Tientsinu, że wojska 
japońskie przekroczyły. Rzekę 
Żółtą w nocy 23 na 24 bm. i w 
rezultacie dalszych działań za- 
Jely w poniedziałek z rana sto: 
licę prowincji Szantung m. Tsi- 
nanfu, której broniły wojska 
gen. Kan-Fu-czu. 


Cofające się wojska chińskie 
podpaliły miasto. Od wczoraj 
stoją w płomieniach gmachy 
rządu prowincjonalnego, japoń- 
skiego konsulatu, japońskiego 


szpitala, a także inne budynki. 
Przy forsowaniu Rzeki Żółtej 
wojska japońskie straciły 120 
zabitych. Wojska chińskie cof- 
nęły się do m. Taian (40 km. na 
południe ód Tsinaniu) i ścigane 
są przez samoloty japońskie. 

TOKIO. — Wczoraj odbyło 
się ostatnie posiedzenie parla- 
mentu przed feriami noworocz 
nymi, które potrwają do dnia 21 
stycznia. Obie Izby uchwaliły 
dziękczynny adres wojsk 
walczących w Chinach. 

Izba Reprezentantów i Izba 


Parów jednogłośnie uchwaliły, 
ponadto podziękowanie dla mie 
nistrów wojny i marynarki. Po- 
za tym obie izby uchwaliły od 
powiedź na mowę tronową, za 


wierającą wyrazy gotowości dó iz 


walki, celem +Śsiągnięcia osta- 
tecznych wyników wyprawy, 
chińskiej, przyrzekając wytrwa 
T i solidarność całego naro- 
u. 
Na posiedzeniu popołudnio< 
wym obie Izby uczciły minutę 
milczenia pamięć żołnierzy, pe 
ległych w Chinac) 


Ddpreżenie O sytuacji strajkowej 


Rząd francu:ki prowadzi rokowania z'robołnikami i pracodawcami 


PARYŻ. W sytuacji strajko- 
wej zaznacza się w dalszym 
ciągu odprężenie w nastrojach, 
ale straiki nie zostały jednak 
zakończone. 

ale targowe w Paryżu by- 
ły wczoraj, jak zwykle w po- 
niedziałek, zamknięte i dzięki 
temu straik transportów samo- 
chodowych nie uderzał byna;- 
mniej przechodniów. 

Straik w magazynach spożyw 


czych również nie odbijał się 
|wczoraj na życiu Paryża, ponie 


Zaciekłe walki o Teruel 


Bitwa posiada decydujące znaczenie 


PARYŻ. Havas donosi z St.=się na 25-cio kilometrowymi 


Jean de Luz: Biiwa pod Teruel 
przybiera z godziny na gonzinę 
coraz większe rozmiary i coraz 
większe siły biorą w niej u- 
dział. 

Stara dzielnica Teruel nada! 
energicznie się broni. Obrońcy 
posiadają radiostację, która co 
trzy godziny informuje dowódz 
two wojsk gen. Franco o rcz- 
woju sytuzcji. Ostatni komuni- 
kat głosi, że obrońcy są wystar 
czająco zaopatrzeni w żywność 
i amunicję, i 

Wielki manewr wojsk gen. 
Franżo, mający na celu oskrzy 
dlenie wojsk rządowych, oblz- 
gających Teruzl, precyzuje sę 
coraz bardziej w miarę nadcho 
dzenia posiłków ludzkich i ma 
te 


owych, Manewr odbywal 


froncie, lecz oddziały gen. A- 
randa znajdują się już od 3 dni 
w pobliżu miasta, Oregdaj i 
wczoraj najbardziej zażarte wal 
ki odbywały się pomiędzy Con 
cud a Teruel. Bitwa pod tym 
miastem, która początkowo wy 
glądała na wypadek, przybiera 
charakter decydującej batzlii, 
Mówią, że jednocześnie z natar 
ciem wojsk gen. Franco na froa 
cie Teruel, rozpocznie się w 
najbliższym czasie silne atar- 
cie na innym froncie. 

Wojska czerwone usiłują zdo 
być Teruel nawet za cenę wiel 
kich strat. Odbywa się istny 
wyścig pemiędzv oblzgającym 
woskami czerwonymi a wojska 
mi fon. Franca. dażącymi z od 
sięczą. 


BILBAO. Z frontu pod Teru- 
el donoszą, że lotnicy wojsk na 
rodowych bombardowali aziś 
pozycje  nieprzyjacielskie na 
krańcach miasta. 

Natarcie wojsk rządowych o- 
słabło, co się tu tłumaczy jako 
skutek wielkich strat, zwłasz- 
cza w szeregach oddziałów cu- 
dzóziemskich. 

Wojska narodcwe gen. Aran 


da zajęły dziś kilka ważnych 
pòd  wzślęcem taktycznym | 


wzgórz. Z obu stron przybywa- 
ją stale nowa posiłki. 

O godz. 15-ej cblężona zało- 
ga Teruelu nadala przez radio 
komunikat, w którym twierdzi, 
że wśród obrońców i ludności 
pznuje wspaniały duch i że wc 
skem rządowym nigdy nie ude 
się wkroczyć do m:aśla, 


waż i te magazyny w związku 
z 40 godzinnym tygodniem pra 
cy są w poniedziałek. zamknię- 
te. 

Rokowania między związka- 
mi zawodowymi pracowników 
i organizacjami pracodawców 
toczą się w aalszym ciągu, ale 
tylko. pośrednio, to znaczy, że 
z obu stronami prowadzą roz- 
mowy premier, lub jeden z wy 
delegowanych przez nicgo wyż 
szych urzędników, pracodawcy 
bowiem w dalszym ciągu odma 
wiają brania udziału w bezpo- 
śreanich rozmowach i spotka- 


| 


zawodowych. 

Obie strony przyjęły w zasa 
dzie propozycię poddania kon- 
fliktu pod arbiirhż prem'era 
Chautemps i garaże przedsię« 
biorstw transportowych oraz 
składy spożywcze zostały prze 
ważnie ewakuowane przez oku 
pujących robotników na tej za 
saczie, że pracodawcy ze swo* 
jej strony musieli się zgodzić nz 
tzw. neutralizację fabryki, ia 
znaczy, że poza nielicznymi 
specjalistami, dczorującymi ma 
szyn, ani robotnicy, ani praco- 
dawcy nie mają wstępu do wea 


niach z przewódcami związków I wnątrz fabryki. 


Nowe rekordy lotnicze 


ustalają piloci frzniuscy 


PARYŻ. — Lotnik Maurice 
Arnoux na lotnisku w Orly po- 
bił dziś światowy rekord wyso- 
kości dla jednopłatowców, osią 
gając 7.907 mtr. rekord ustalo- 
no na samolocie Farmana, mo- 
tor 140 hp, Renaul Bengali. 

PARYŻ. — Lotnik  ?laurice 
Arnoux na lotnisku w Etampes 
pobił światowy rekord szybko- 
ści dla samolotów jednoosobo 
wych, robiąc 331 km/godz. Ju 
trò lotnik zmierza zaatako- 
wać rekord dla samolotów dwu 
osobowych. 

Na lotnisku w Guyancourt 
panna Lion pobiła : światowy 
rekord kobiecy wysokości loʻu 
na samo!cze 1icdnoosobowym, 


osiągając 6500 m. ` 


'PARYŻ. — Z Bordeaux dono 
szą, że lotnik Guillaumet, któ- 
ry posiada już rekord świa.uwy 
długości lotu w linii prostej, po 
bił dziś na tym samym samolo» 
cie „Lieutenant de Vaisseau Pa 
ris” rekord szybkości dla tej 
kategorii wodnosamolotów z ob 
ciążeniem 10 ton, osiągając 221 
km/godz. na dystansie tysiąca 
kilome:rów. 

W Bernay loinik Boris na sa 
molocie „Caudron Rafale“ (145 
hp) pobił światowy rekord szyb 
kości dla samolotów dwuoscbó 
wych, osiągając na dystansie 
1000 lim 318 lim godz. roprzed 
ni rekord, na!eżący do ls'n'tz 
Maurice Arnoux, wynosił 302 
km'godz. 
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dziejów, którzy grasowali na ulil 


cach Warszawy, kradnąc pozo- 
stawione bez opieki samocho- 
dy. 

W sierpniu br. właściciel 3 


czeństwa w Krakowie zauważy- 


HISTORIA PODAJE 
ły przed pewną restauracją sa- 


4455 Potocki i Lanckoroński zawią- 
mują konfederację w  Tyszow- 
cach przeciwko najazdowi Szwe 
dów na Po!skę. 

1801 Zmarł wielki pedagog G. Pira- 


się w garażu przy ul. Radzymiń 
skiej, a kradzieży dopuścili się | 


Orynek i Antoni Pik. Oni to od | ków stanowił własność dyr. Stei 
prowadzili auto do garażu, zdję ; nera. 

li tablice i zakomumikowali, żej W restauracji siedział właśnie 
wkrótce po wóz zgłoszą się sa- 
mi bądź ich szofer. Przez kilka | 
dni jednak nikt po auto nie zgia 
szał się. 

Orynek i Pik -niknęli z tere- 
zamknięte i zło- |nu Warszawy. Rozesłano za ni- nych do zamków aut 
dzieje musieli operować dobra- ; mi telefonogramy do wszystkich | Fiat". 
biety medy nie wychodz: za geniu-| aymi kluczami. | większych miast. To okazało się | Orynek na wczorajszej roz 
szów. Właśnie dlatego, że ty:ko ge- | Policja wszczęła poszukiwa- | nader celowe.. ' prawie przyznał się do winy 1% 
aiue jest zdolny im się wymknąć. sa Ustalono, że samochód mi- |, Oto w Katowicach dyrektor 


nego przedsiębiorstwa senator 
Henryk Brun zawiadomił poli- 
cję, iż ukradziono mu stojący 
przed sklepem przy ulicy Bie- 
lańskiej 2 samochód marki 
„Połski Fiat". 
Auto było 


mowicz. 

1609 Zmarł Stan. Małachowski, mar- 
szałek W. Sejmu, współtwórca 
Konstyt. 3 Maja. 

PRZYSŁOWIA 
Na św. Tomasz dzień z nocą sę siti, 
Mniej mocy więcej dnia, będzie po 


Anieli, 
AFORYZMY 
Pewien psycholog twierdzi, że ko- 


nego auta, Przy złodziejach zna 
leziono pęk kluczy, doposowa- 
„Polski 


ię KPR poe in M w.|nąt dawną rogatkę mokotow- kopalni dyrektor Steiner zamel że kradzieży dopuszczał 
m-zęd Chrystusem. Później przyjął się| ską i pojęchał w kierunku For- dował w policji, że w czasie, sam. 


ód w Rzymie zwyczaj go-|tu. Istotnie na szpęie znalezio- | IRIA 
dT > og no roztrzaskany doszczętnie sa- © re a _ » . u x 
Ready świata Waria ae owego mochód sen. Bruna. Talemiia zeginicnych małzeniów z7 


Tegoż dnia adw. Władysław 
Grzankowski zameldował w po 


vera ne. konóree, wyrzekł kanclerz 
Oxenstierna słynne słowa: 


którzy wyjechali do Z. $. R. R. 


uz” i; sg AA synu, jacy dur- | |icji, że sprzed domu przy ulicy] WASZYNGTON. — Departa- | bens, którzy 16 paździe' ika 
Ause kia w SV wieku spoelczeż> , Marszałkowskiej skradziono | ment stanu prowadzi dochodze cdpłynęli z Nowego | sku dola 
mo tą doskonale. j mu samochód. I to auto było | nie, celem _zidentylikcwania | Neapolu, gdzie wylądowali '26 


małżonków Rebinson, 


października — Od tego czasu 
zaginęli w Sowietach. 


trak jest jakichkolwiek wiado- 

mości o Rukensach. 
Dochodzenie dąży do ustale- 

nia, czy Robinsonowie i Ruben- 


marki „Polski Fiat? i stało którzy 
przed domem zamknięte. Nie u- 
legato wątpliwości, że powsta- į 
ła jakaś szajka, która dokony- 
wa kradzieży aut. paszportami dla Rokinsonów 
Wszczęto drobiazgowe poszuj wystawiono paszporty dla Adol | sowie są jednymi i tymi samy- 
kiwania w garażach. Wkrótce | pha Rubensa i Ruth Marii Ru-' mi osobami. , 


Mordercy -ciu osób 


zostali wczoraj Gr eszi wWw aarti 


W ostatnich miesiącach na| którzy latem b. roku zostali za- 


Ustalono, że jednocześnie z 


skim szpitalu na skutek odnie- 


terenie powiatów kołomyjskie- | mordowani w drodze do Bucza- |sionych ran. 
50 i śniatyńskiego dokonano kil | cza i ograbieni. Dowody prze- | |Ci sami bandyci mieli rów- 
* ku napadów rabunkowych za- | ciw mordercom są bardzo silne, ależ zabić rolnika Hryńczu” a, 
minum kcńczonych zabiciem cbrabo- | ponieważ istnieją świadkowie, | który ° został zamordowany 
ż trweli m fee / sij wanych osób. We wszystkich | Ltórzy ich rozpoznają. rrzed kilkoma tygodniami. 
Kol. ZĘ? wrypadkcch ołiary zostały za- | Poża tym istnieją poważne, pos RE 


mordowane przy pomocy strza” 


; AA szlaki, że aresztowani zamordc 
łów z karabinów. 
| 
| 


wali kupca Fuchsa z powiatu 

A . |śniatyńskiego oraz jego żonę 

1 truag Ę 4j 

A dy Me e A Bertę, która zmarła w kołomyj- 
aresztowa! yla Korbutia 


Ika i Semena Hryciuka. Oba; METWRRYSOWYTW W 


zastają pod zarzutem zamotdo- | 
wania dwóch hsndlarzy koni z! TAJEMNICA PIĘCIU KWIATÓW 
|Chocimierza, Gerszona Aust-| atm 7 sęk! a Zsa i 
z + T + onnalo"n» | Witęła się ostatnio ciekawa dyskusja 
frigera i Hersza Gisensieina,' pa temat jak * jedaym dapidioji h 
słowem określić tajemnicę kobiecego 
|ezaru. Po dyskusji wszyscy dosz! do 
į wniosku, że tym słowem — to For- 
vil. Bo Forvil wody toaletowe i puder 
stanowią dziś jedyny niezastąpiony 
| synonim kobiecego piękma. Kobieta 
współozesna używa Forvil 5 fleurs 
Forvil to jest to tajemnicze coś, co 
stanowi sekret kobiecego piękna. 


clicia wszczeła śledztwo i 


Na linii kolejowej Lwów — 
Kraków wydarzyła się w nocy 
z niedzieli na poniedziałek ka- 
tastrofa kolejowa, która zatara- 
sowała cały ruch kolejowy na 
tej linii. Skutkiem tego pociągi 
odchodzące z Krakowa przyby* 
ły do Lwowa z dużym opóźnie- 
niem. 

Katastrofa wydarzyła się na 
odcinku Podłęże — Grodkowi- 
ce. Z niewiadomych na razie 


= 
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Nes matej wohkamnmAzZiC... 
ae EE aE 


Minione dni... 
yli: „Toskne wspomnienia” 


{A. E.) W mieszkaniu pana 
Liteskinda zadzwonił telefon. |kind? — krzyknął zaniepoko- | 


lpośpieszno - towarowy, zdąża- 


— Hallo! -— rzekł gospodarz. jeny pan Szychter. 

W słuchawce zabrziniał głos! Nie bylo żądnej odpowiedzi. 
pana Szychtera: Tylko żałosne jęki pana Libes- 

— Szacuneczek, parie Libes-| kinda dowodziłv. że zaszedł ja-! 


dwaj zawodowi szoferzy: Józeł |mochód, który według meldun- | 


Orynek, Pik i trzeci wspólnik | 


Józef Sadło, którzy już pertrak | 
towali co do sprzedaży ukradzio |da'szych członków Zarządu, a m'amo- 


cją. 
SKŁAD IICZBOWY 

KOŁA PARLAMENTARNEGO OZN. 

Na ostatnim posiedzemu Kola Par- 
lamentarnego Obozu Z'ednoczenia Na 
rodowego w Se'mie i Senacie ustalo- 
no o-tatecmną liczbę tego usrvpowa* 
nia, Koła Pa-lamentarne OZN. Fozą 
125 posłów i 43 senatorów. 

Na tymże pceedweniu kooptowano 


| wicie: sen. Róga Michała, sen. W erz- 


roz- | nv pesłów do gen. Lucjana Że! fow- 


bioklego oraz posłów Ligonia i Świs 
lopek - Mórs! ego. 

CO ZROBI GEN. ŻEJ IGOWSKI 
W związku ze znonymi Estami gru- 


skiego w kołaca politycznych krąża 
vprrczywe pogłocki, że poseł Żel'ćo- 


chroniąc towarzyczy, fwierdził, | wski ma stę zrzen przewodnictwa Bud 
Się | *>towej Kzmis'ii Wojskowej w Sz'mie. 


Na razie nie wymonią się nazwiska 
następcy generała Żel gowskiego. 
KONGRES S.U.P. 
Zspowiadzny na 16 i 17 stycmnia 
Staw. Urzędróków  Państwo- 


*,ych zapowiada em bardzo omie. W 


(Zieździe weźmie udzia! wkoło 900 de- 


— Co się stało, panie Libes- | 0 D c I S KI UE CAO 5 A L Yy A T Q R 


legatów z całej Pot:k'. Na -2d zo- 
staną zaproszeni przedstawiciele Rzą- 
u. 
CZY 7RIYŻENIF. 
„MŁCDEJ WSI” i „WIO 

W woj. łódzkim odbył s'ę kurs spół 
dzie!lczy obosłany bardo conie przez 
młodzież „Wicową” i Związku „Mło- 
dej Wsi”, Na kursie panował bardzo 
serdzczmy nastró', co może świadczyć 
o rłopniowym zbi'żaniu się tych 2-ch 
orfar'zacy. Wykładowcami byli: p. 
Bolesław Gałęza i inri. 

ADQCTF NOWACZYŃSKI 
W PALESTYNIE 

Znany pisarz i polltyk Strosr etwa 
Narodowego Adolf Nowaczyński wy- 
jechał do Palestyny w sprowie bada- 
nia stosunków politycznych w tym 
kraju. 
„MŁODA WIEŚ” CONTRA Z.M.P. 

Pomiędzy organizacjami tarrtowy* 
mi „Młodej Wsi” „Siow”, < Związ- 
kiem Młodej Polski, sekcja wiejska. 
dochodzi w terenie do bardz? ostrej 
waiki. Młoda Wieś zarzuca Z. M. P 
wprowadzanie do życia wiejskiego de 
magogii i haseł niezgodnych z życiem 
wsi. 


dwie oscby zabite — 3 ranne 


Smutny bilans katastrofy k'leio "ej 


jacy z Bochni do Krakowa. 
/sikutek wykolejenia, kilka wa 
gomów zostało zupełnie s'rzaska 
aych, przy czym dwie. "cby z ob 
sługi pociąśn zostały zabiie, a 3 
iężko ranne. 


Na miejsce wypadku wyrn- 
szył z Krakowa pociąg ratunko 
wy z lekarzami, materiałami o- 
patrunkowymi i personelem 
technicznym, oraz komisja śled- 


przyczyn wykoleił się pociąg | cza dla ustalenia przyczyn tra- 


gicznego wypadku. 


tpteknzzą W. Borowskieg: 
Żądać w ept. I s4} apter? 
| 


Straszna zbrodnia pod Zuroriowem 


Łujperm bandytów padto 13 złotych 


kind! Sto lat już pana nie wi- | i$ nagl» iypadek, wobec cze-. 
działem! fo pan Szychter pobiegł czym. 


— fzeczywiście, już będzie! prędzej do Pogotowia. | 
ze trzy kwartały, Jak się okazało, pani Malwi- 

— Co u pana slyckać, paniei na Libeskirdowa słuchała, ukry | 
L.? | ża za firanką, wynurzeń małżon 

— Dziękuję panu, panie Szy-|ka. No i oczywiście w pewnej 
chier. Mróz jest, zimno jest.. | chwili nie wytrzymała i wymie - | 

— To nie to, co latem! rzyła mężowi doraźną sprawied 

— Ładne porówanie. Już się| liwość za zdradę małżeńską. 
przypominam lato, to mi się jkfórej dokonał ze wspomniane 
smutno robi. osią. 

Spominam te drzewka, spo-| Wobec tego wizyta karetki 
minam te listeczki... Te słońce,| Pogotowia okazała się zbytecz- 
co mi przygrzewało z daleka od | na i panu Szychierowi wytoczo- 
Warszawy w czasie mego urlo-| ro sprawę o fałszywy alarm. 
pu... Jako świadek zeznawał pan| policja rozpoczęła śledz wo. Jak 

A nade wszystko nie mogę| Libeskind. się okazało zamordowaną jest 
zapomnieć słodką Zosię, która) — Latem byłem w Truskaw- | mieszkanaka pobliskiej wsi, Ma- 
tam zostawiłem. |cu — mówił — i tam piłem ku- |ria Minkowska. W przeddzień 

Pojęcia pan nie masz, jak ona racyjną wodę. co się nazywa wigilii udała się ona do sklepu 
mi przypadła do gustu. Ile przy| „Zosia“. Ona mnie nadzwyczaj- spożywczego Aleksandra Ułasie 
jemności ja z niej miałem! Co- | nie dchrze robi na moją watrób- wicza w celu dokonania świąte- 
dziennie do niej latałem i nigdy | ke. I za to mnie moja cholera cznych zakupów. sklepie 
nie miałem jej dosyć. Tęsknie nobila. znajdowało się akurat jakichś 
za rio. nanie Szychter! Och! Sod skaza? nana Szychtara na dwóch mężczyzn, raczących się 
Ach! Uśł 10 złotych grzywny. tobficie sprzedawaną potajemnie 


W pierwszy dzięń świąt jeden 
z gospodarzy wsi Stutoniewo ko 
ła Żyrardowa dokonał straszne 


go odkrycia. 


Przechodząc przez pola zau 
ważył na śniegu wielkie ślady 
krwi oraz skrwawiony koszyk z 
wędlinami i cukrem. Idąc po 
śladach znalazł w przydrożnym 
rowie leżące zwioki jakiejś ko- 
biety, przysypane śniegiem. 


Zaalarmowana natychmiast 


' przez właściciela sklepu wódką. 


| Zakupiwszy wiktuały 
| Kowsika zapiaciła i otrzymawszy 


„| 


bowawszy zamordowanej pie- 
niądze zabijcy przenieśli ciało 
i wrzucili do rowu przydrożne- 
go, przysypując je śniegiem, 


Zwłoki Minkowskiej przewie- 
ziono do Żyrardowa, gdzie do- 
konana zostanie sekcja. Jak się 
okazuje, zbrodniarze pochodzą 
z Żyrardowa. W najbliższym 
czasie spodziewać się należy, iż 
wpadną oni w ręce policji, któ- 
ra jest już na tropie obydwóch 
zabójców. 


Min- 
resztę w kwocie 13 zł. 50 gr. o- 
puściła sklep. W ślad za nią 
| wyszli dwaj nieznajomi. Gdy 
Minkowska znalazła się w polu 
między wsią Antoniewo i Fran- 
ciszków zbrodniarze oddali do 
niej z tyłu szereg strzałów re- 
wołwerowych. Tralfiona kilku ku 
lami w głowę wieśniaczka zwa- | 
lila się martwa na ziemię. Zra- 


HIGIENA — GWARANCJĄ ZDROWIA 


We własnym dobrze zrozumianym | zmienione opakowanie proszków „Z 
interesie żądajcie proszków „Z KO- KOGUTKIEM', wykonywanych ma- 
KUTKIEM" w torebkach higientcz- | szynowo, bez dotyku rąk ludzkich. 
nych. gdyż tylko one daią gwarancję | dając całkowitą gwarancię hig'env 
moszynowego wykonania, ' Żądajcie proszków „Z KOGUT- 

Z wie't'm rokładom pracy i kosze I KIEM” tylko w terebkach h gienicz- 
tów, sięgających w krocje, zostało lnych maszynowo wykonanych. 


E 


r] Wesofa 
|| kacik | 
MA 


Nowa pokojówke 


Przed samymi świętami bez- 
dzieiny wdowiec, pan Bombel- 
ski przyjął nową nokojówkę, 
Zuzię. 

Zuzia przyjechała z prowin- 
cji, nie znała stosunków panują 
cych w wielkim mieście, to też 
pan Bombelski, wychodząc na 
świąteczne wizyty, pouczył ją 
dokładnie. 

— Niech Zuzia pamięta, że- 
by nikogo nie wpuszczać, Zło- 
dziej i bandytów pełno się po 
schodach włóczy i tylko czyha- 
ja na to, żeby coś z przedpoko- 
ju zwędzić. Jak ktoś zadzwoni, 
nie otwierać drzwi z łańcucha, 
Lylko wyjrzeć przez szparę. Je- 


żeli go Zuzia nie zna — nie 
wpuczczać! Żeby nie wiem co 
mówił. 


— Rozumiem, proszę pana— 
vowiedziała Zuzia i zamknęła 
ra swym chłobodawcą drzwi. 

sr 


2 

Z wizyt świątecznych pan 
Pombelski wrócił nad rarem. 
Świsało już, gdy zadzwonił do 
drzwi Sweóo mieszkania. 

Zazpana Zuzia uchyliła drzwi, 
nie o'wierając ich z łańcucha i 
u,rzała ledwo trzymającego się 
na nogach jegomościa, który w 
nmczym nie przypeminał jej ele- 
sarcldego chlebodawcy. 

Po licznych wizytach nos na- 
na Rombelskiego nabrał kolo- 
ru buraczkowego, twarz na- 
pęszniała, kapelusz był pomię- 
ty, krawat przekręcony na 
bok... . 
— Pan do kogo? — spytała 
ostro pezośśwka. 

— Jakto do kogo? — zdzi- 
vzit Się pan Bombelski. — Do 
siebie 

— Nie mnie bujać! — mruk- 
nęła gniewnie Zuzia i zatrzas- 
nęła drzwi. 

— Proszę otworzyć! — ryk- 
nął pan Bembelski, waląc w 
drzwi. — To ja jestem! Ja! Wła 
ściciel tego mieszkania. 

— Z prowincji jestem, ale się 
nabrać nie dam! — odpowie- 
działa za drzwiami Zuz!a. — 
Już ja wiem kto się po scho- 
dach kręcił Pełno bandytów i 
złodziei! Przyszedł pijanica, że- 
by coś z rrzedpokoju zwędzić. 

— Czy Zuzia mnie wpuści, 
czy nie?! — wrzasnął oburzony 
wdowiec. 

— Nie wpuszczę! — oznaj- 
miłą Zuzia. — Nie znam pana! 
Mój pan zabronił wpuszczać lu- 
dzi. których nie znam. 

Wdowiec, widząc, że gnie- 
wem nic nie wskóra, zaczął 
przemawiać błaga!nie. 

— Zurieńko kochana! Wpuść 
mnie! Jak się prześpie, zoba- 
czysz, że to ja! Twój chlebo- 
dawce! 

— Nie nabierzesz mnie pan! 
— nie ustępowała Zvzia, — 
Mój pan jest elegancki męż- 
czyzna, a nie taki cberwaniec. 

— Paszport Zuzi pokażę. 

— A 00 mnie po paszporcie, 
kiedy ja czytać nie umiem.. 

Pan Bombelski jęknał b'es- 
nie. Dczorcy nie chciał wołać, 
bo sie bał kompromitacji. 

— Nie ma rady — wes'ch- 
nął — Muszę poszukać jakie- 
ges złodzieja i włamać się do 
wlasnego mieszkania. 

I powlók! sę na miasto. 

Napoleon Sądek. 


RADIO 


ŚRODA, 29 GRUDNIA 
613 Kolęda 6.20 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka. 7.00 Dziernik porcnny, 7.15 
Muzyka. 12.03 Audycja połudn'owa. 


1530 Wiadomości gospodarcze. 15.45 


Chw'ka pvtań. 16.00 Skrzynka jezy- 
kowa. 16.15 Radujcie się narody (ko- 


a | 


kłopoty 


Opiekun księcia polecił zamkąć... telefon w pałacu—Bez= 


Mich ało 


troski pobyt w Monte Carlo — Wezwanie do powrotu — 
Czy p. Suchestow zostanie żoną księcia-ordynata? 


pensji 5000 zł miesięcznie ksią- |lą przyjazdu pani Suchestow. 
żę Michał korzystał w ten spo- |Przybyła ona w towarzystwie ' 


Jak już  donosiliśmy, tuż 
przed samymi święiami Bożego 
Narodzenia w Sądzie Okręgo- 
wym w Osirowie  Wielkopol- 
skim zapadla decyzja, mocą 
której do ostatecznego rozstrzy 
śnięcia sprawy o ubezwłasno- 
wolnienie księcia Michała Ra- 
dziwiła, ustanowiono tymczaso 
wego opiekuna nad osobą księ- 


18 wsi 


cia. Opiekunem tym jest były 
ambasador Rzeczypospolitej w 
Paryżu, Alfred Chłapowski, zie- 
mianin z Wielkopolski. 


sób, że mianował kilku plenipo- į kilku znajomych 


i powierni- 


tentów z pensjami po 2000 zł.;ków, których ordynat na Anto- 


Jednym z słównych powo: | W ten sposób pensje wypłaca- 
dów dla których sąd wyznaczył | ne plenipoientom znacznie prze 


spiekuna nad osobą księcia jest | kraczały 


'ego cherobliwa rozrzutność. 
Jak się ekazało z wyznaczonej 
nrzez zarząd przymusowy mu 


sumę wyznaczoną 
księciu na wszystkie wydatki. 

Peza tym budżet księc'a zo- 
stał znacznie obciążony z chwi- 


wstrząsów podziemnych 


zanotowano znów w Messyku — Zginęly 3 osoby 


szczególnie silny wstrząs, które | nęło za sobą ofiar ludzkich. 


MEKSYK. W ciągu ostatnich 
paru dni odczuło w.Meksyku 
18 wstrząsów podziemnych. O- 
środek trzęsienia ziemi znajdu- 
je się na południu kraju w sta- 
nach Oaxaga i Guerrero. 

Wczoraj po południu odczuto 


TOGO waka 


go ośrodek znajdował się w od 


lzgłości ok. 330 km. od stacii 
seismograficznej Tacubaya. W 
okolicznych 


trzęsienie zieni wyrządziło stra 
ty materialne, lecz nie pociąg- 


R 


08700. 


Z San Salvador donoszą, że 
w wyniku wczorajszego trzęsie- 
nia ziemi, które spowodowało 


ninie przyjął z książęcą wystaw“! 


t 


( b 
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nością. Jak rozrzutny był ksią- . 


żę Michał świadczy  okolicz- 
ność, że w ciągu ostatniego mie 
siąca rachunek za telełony wy- 
nosił 2000 zł. Były to rozmowy 


towarzyskie które pani Suche- ` 


stow prowadziła ze swymi zna- 
jemymi i adwokatami. Wobee 


stwierdzenia tego faktu, kura- " 


tor polecił zamknąć telefon. 


Książę Michał znajduje się o- 
becnie w Monte Carlo w cha- 
rakterze zbiega. Nowy jego o- 
piekun wezwał go do powrotu 
do kraju i gdybv książę wrócił 


siescowościach | poważne spustoszenia w okrę- | do Polski. zostałby przymusowo 


gach Antiguizaya i Ahuacha- | dorrowadzonv do mie'sca l:*6-- 
re by mu opiekun wyznaczył do _ 


pan zginęło trzech ludzi, 


erów z Zamdarmami 


jeden dezerier został zabity, drugi odniósł ciężkie rany 


ORAN. W nocy z soboty na | go na drodze i odjechali. 


niedzielę zdezerlerowało po o-| 


Żandarmerią urządziła zasa- 


grabieniu arsenału 5 żo.nierzy| dzkę przy przejeździe kolejo- 


Legii Cudzoziemskiej z Ain el 
Hadjar. Dezerterzy zairzymali 
samochód, którym jechał kapi- 
tan, związali oficera, porzucili 


wym w pobliżu m, Ti!mouni, 
lecz dezerterzy przejechali 
przez tor w pełnym biegu. Żan- 
darmi otworzyli ogień, samo- 


Expose min. Becka 


na posiedzeniu seimowej Komisji Spr. Zagr. 


Dnia 10 stycznia o godz. 11.30 
odbędzie się posiedzenie Sema 
wej Komisji Spraw Zagranicz- 
nych na którym min. Józef 
Beck wygłosi przemówienie o 
sytuacji międzynarodowej. 

Zapowiedź mowy min. Becka 
wywołała duże zain'eresowanie 
w kołach politycznych, gdyż 
min. Beck przemawia zazwy- 


czaj raz rocznie na posiedze- 
niu Komisji Spraw Zagranicz- 
sych Sejmu albo Senatu. 

W roku poprzednim przemó- 
wienie wygłosił w Komisji se- 
nackiej wobec czego teraz ko- 
'ej na Komisję Sejmu. 

Dyskusja nad mową min. 
Becka odbędzie się dnia 12 
stycznia 1938 r. 


Preces adw. Sziumańskiego 
dziś w Sąizie Apeiatyjnym 
Dziś w Wydziale Odwoław- oskarżony. Dziś więc Sąd Okrę 


czym karnym Sądu Okręgowe- 
go w Warszawie toczyć się bę” 
dzie rozprawa apelacvjna w pro 
cesie adwokata Wacława Szu- 
mańskiego. 

Jak wiadomo, adw. Szumań- 
ski skazany został w Sądzie 
Grodzkim za znieważenie w li- 
ście, skierowanym do Minister- 
stwa Sprawiedliwości, ministra 
Witolda Grabowskiego, dyrek- 
tora departamentu Krychow- 
skiego i wiceprokuratora do 
spraw politycznych Piotrowskie 
go na łączną karę 6 miesięcy a- 
resztu i 1000 grzywny. 

Od tego wyroku odwołał się 
zarówno prokurator, jak i sam 


lędy). 17.00 Kowatscy się odnaleźli — 
powieść mówiona. 17.15 Recital wio- 
lonozelowy. 17.50 „Podanie" — po- 
gadanka. 18.00 Wiadomości sportowe. 
18.10 Muzyka lekka. 18.35 Audycja 
dla wsi. 19.00 Autorki — humoreska. 
19.20 Recita] śpiewaczy. 1935 „Ciesz- 
kowski” — odczyt. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Z biegiem Dunaju — 
koncert 2045 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kon- 
cert chop'nowski. 2145 Piękno mowy 
polskiei. 22.00 Koncert rozrywkowy. 
22.50 Ostatnie wiadomości. 


WARSZAWA II 


13.00 Koncert rozrywkowy. 1410 
Beethoven — muzyka programowa. 
15300 Pogawędika gospodarska. 15.15 
Wiadomości sportowe. 1520 1000 iak- 
tów muzyki. 1800 Jak słuchać nowej 
muzyk, 1830 Lekle p'ceanki i du- 
ety. 19.00 Muzyka lekka. 2200 Teatr 
a wona — feńeton. 2.15 Muzyka ta- 
neczna. 


gowy będzie rozpoznawał oby- 
dwie apelacje. 

Ponieważ na wniosek proku- 
ratora cała rozprawa w Sądzie 
Grodzkim toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych, zacho- 
dzi prawdopodobieństwo, że i 
dzisiejsza rozprawa odbywać 
się będzie przy wyłącznym u- 
dziale li-tylko stron. 


Na posiedzenie obrano repre- | Jak 


zentacyjną salę kolumnową nr. 
1 w gmachu przy ulicy Miodo- 
wej, ale najpewniej publiczność, 
która się zbierze, spotka za- 
wód, gdyż nie będzie mogła 
przysłuchiwać się debatom. 

Rozprawie przewodniczyć bę 
dzie w-prezcs Sądu Okręgowe- 
go Dembicki. Oskarżać będzie 
nadal prok. Żeleński. 

Nie wiadomo jeszcze, czy z 
ramienia adw. Szumańskiego 
występować będą obrońcy, 
śdyż adw. Szumański zrzekł 
się wszelkiej obrony w toku 
EWY przed Sądem Grodz- 

im. 


m ren EA AEO OP lon O, 


chód się zatrzymał, zaś dezerte 
rzy uciekli do lasu. 

Rozpoczęła się obława, pod- 
czas której żandarmi znaleźli 3- 
ech dezerterów, lecz pow toni 
strzałami, odpowiedzieli og- 
niem. 

Jeden z dezerterów jest zabi 
ty, drugi ciężko ranny, dwóch 
innych zatrzymano, zaś piąty 
zdołał zbiec. 

Zatrzymani dezerterzy zezna 
li, że zamierzali udać się do Ma 
roka hiszpańskiego. 


| 


zamieszkania. 

W tych dniach były małżo- 
nek narzeczonej księcia Micha- 
ła, pan Beniamin Suchesiow, 
który stale mieszka w W'ednia 
wyjechał reśpiesznie do Włoch 
W związku z tym jego nagłym 
wyjazdem kraży plotka, że 
otrzymał on od swej byłej mał- 
żonki zaproszenie na ślub z księ 
ziem Radziw'łłem. Pan Suche- 
stow przylał zaproszenie. Ślub 
miał się odbyć w tych dniach. 


Wobec jednak zmiany sytu- 
2cji prawnej księcia i wobec 
newnych zastrzeżeń opiekuna 
do tego związku, jest mocno 
wątpliwe czy książę zdąży się 
ożenić... 


KOMUNIKAT 


Wobec pojawienia się na rynku małowartościowych naśladownictw 
naszych znanych od wielu lat E N patentowanych za Nr. 152 
gilz p. n, 


DWUWATKI 


rosimy wezystkich P, T. Palaczy, ab kupnie gilz zwracali 
b Mar watelt 


aczną uwagę na naszą firmę i żądali wyraźnie 


jedynie dwu 


fabryki Gilz 


„SOKÓŁ” 
W. Kwaśniewski i P. Pacholcryk w Warezawie 


NA WIETRZE I NA MRQÓZIE... 


Pani była tak nieastrożną, że wy- Życiu ręce opierzchnięte 
szła na miasto, nie spojrzawszy na, wygładzają się i wybielają. 
termometr. A na dworze miespodzian= , atłasowej i 
ie, aż miło. Miło? | cudownego środka sięga jeszcze da- 


ka. Mrozik szczyp: 

mie dia każdego: w cienkich skórko- 
wych rękawiczkach rączka pani marz- 
nie. Nagły skok temperatury będzie 
niechybnie przyczyną opierzchnięcia. 
się ratować przed tkami mro- 
zu? Nie łatwiejszego. Trzeba wstąpiė 
do pierwszego lepszego składu ap- 
temmeđo i poprosć o pudełko „KRE- 
MU PRAŁATÓW". Skuteczność jego 
jest szybka: już po jednorazowym u- 


i spękana 
abiorą 
ości. Działanie tego 
lej: palce nabrzmiałe, dłoń zgrubiała 
i skóra „posiekana ——  przech 
szybko do normy. A kiedy minie zie 
ma, KREM PRAŁATÓW - Perfection 
będzie służył daľej: na pierwszą wy- 
cięczkę motorówką po Wiśle. w dzień 
chłodny, kiedy ostry powiew wichru 
siecze bezlitośnie obmażoną dłoń 
sportsmenki. 


Zdecydcwana walka z te''ozystami 


na tle Palestyny trwa tezustannie 
JEROZOLIMA. Zanotowano j|strzeżona. 


szereg potyczek w północnej 
Palestynie pomiędzy wo;skami 
angielskimi a uzbrojonymi par- 
tyzantami, którzy usiłowali 
przekroczyć granicę syryjską 
Partyzanci zestali rozproszeni. 
Granica syryjska jest pilnie 


Przy wypadaniu włosów stosuje się 


ESSENCJĘ CHINOWO - CHMIELOWĄ 


która przeciwdziałając łojotokowi usuwa łupi 
sów, gdyż łupież jest pow 


eż - wroga waszych wio- 
em łysienia 


FSSENCJA CHINGWO - TKHMIELOWA 


ożywia tkanki skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość 
i połysk, 
ŻĄDAĆ W DROGERIACH I PERFUMERIACHI 


Z powodu częściowego uspo*. 
kojenia, część wojsk wycofano z 
ckolic Tykeriady do Haify. W 
całym kraju pacyfikacja trwa. 

Do Nazaretu zwołano lokal- 
nych przewódców, od których 
zażądano wydania terrorystów, 
przebywających w różnych miej 
scowościach Galilei. Za ukrywa 
nie terrorystów zagrożeno suro 
wymi karami. Na szereg wiosek 
nałożono zbiorowe grzywny. 

Wczoraj Arabowie przaz o- 
myłkę ostrzeiali autobus arab- 
ski, biorąc go za żydowski, 


Jazden chłopiec 
ranny. 


jest ciężko 


i LUSTRZĄSAJĄCA POWIEŚC 
dm MIŁOŚCI 


Jadzia wyszła szybko z gabinetu pozostawiając rannego 
oficera. Błąkała się po mieście, wreszcie wstąpiła do jednego 
z hoteli moskiewskich, gdzie podała się jako Anastazja Kol- 
cowa, 

Nad ranem kelner, widząc iż klient nie wychodzi z gabi- 
netu, wszedł i zastał dośorywa,ącego oficera. Przybyły sędzia 
śledczy zastał już tylko zwłoki, na których znalazł kilką jos- 
nych włosów. 

Szdzią śledczy oświadczył: j 

— Tych kilka wlosów na pewno umożliwi nam 
odnzlez'enie morderczyni... 

Aczkolwiek pora była jeszcze bardzo wczesna, 
sędzia śledczy powizdcmił telefcn'cznie szela ochra- 
ny o morćersiwie, dokonanym na csobie jego adiu- 
tania. 

Czof ochrany Szblin przybył natychmiast. 

Szczia śledczy zapytał ga: 

— Czy przypuszcza pan pułkownik, że to mor- 
dersiwo na tle miłosnym. 

— A'e skądże! — odrzekł Sablin — jestem prze- 
konany, że to zemsta terrorystów... Zapewne jakaś 
rewslucjonistiia zwabiła go specjalnie do gabinetu, by 
go tu zamordować... 

Natychmiast wydano zarządzenie przeprowadza- 
nia rewizji wa wszystkich hotelach, za,ezdniach i po- 
dejrzanych mieszkaniach prywa:nych. ' 

Sądzia śledczy pieczołowicie sirzegł tych kilku 
włosów powtarzając: 

— Dzięki tym oto włocom uda mi się znaleźć 
zabó;czynię.... 

aka 

W trzeciorzętnym hotelu, gdzie nocowała Ja- 
dzia, siedział za cszklonymi drzwiami, pokrytymi nie 
myiym od lat kurzem, stary poriser i drzema2ł. 

(/ hotelu musiał dyżurować całą noc, w oczeki- 
waniu spóźnionych gości. 

Magie zerwał się z drzemki, Rozległ się prze- 
raźliwy ćzwonek, 

U licha, kto się tak energicznie dobia do 
drzwi — stary portier leniwie wstał i zbl.żył się do 
drzwi. 

Do korytarza wpadł portier sąsiedniego hotelu 
i ledwo dysząs wykrztusił: 

— Hej, Anton, obława we wszystkich hotelach... 
Zapewne szukają kogoś... Może macie nie zamelao- 
wanych albo boz papierów, to ich przegońcie... Mo- 
żecie mieć kłopot... 

tary Anton odzyskał natychmiast panowanie 
nad sobą... 

— Hm, obława, to gorzej, dziękuję Wasyli, dzię- 
kuję..... 

* — U nas jeszcze obławy nie ma, ale zawiado- 
miono nas, że w sąsiednich hotelach szukają, powiada 


Nowela 


i POŚWIĘCENIU 


IE TE í 
TERSTWIE, -> 


do mnie mój pan, idź powiadom ich, pobiegłem co sił... 
— Niech ich szlak trafi — zaklął stary Anton — 

| Dziś w nocy mam dobry połów... Siedem parek, i to 
jedna zapłaciła aż pięć rubli... A poza tym mam tu 
jakąś dziedziczkę, wielką panię bez paszportu... Po- 
wiada, że paszport zostawiła u mzża ale w dzisiej- 
szych czasach nie wiadomo, kto mówi prawdę, a kio 
kłamie... 


O BOH 


kojówki, kazał natychmiast tuczić wszystkich gości. 

Wnet rozległo się pukanie do wszystkich_drzwt. 
Przestraszeni goście pytali: 

— Hej, co się tam stało? 

— Policja, obława zaraz będzie, wstawać i wy- 
nosić mi się stąd.., 

W niektórych pokojach rozległy się glośne prze- 
kleństwa, pijane głosy. 

Anton wrzeszczał: 

— Wynosić mi się, bo czasu dla was nie mam.... 
Wynosić mi się... 


asea a nea RZE ZE O O EE ZOZ a M: 


Z pokojów poczęły wyłazić na wpół ubrane 
i; parki, i 
| Niektórzy pijani wychodzili ledwo trzymając 


się na nogach. 
YA Anton zapukał do drzwi pokoju, w którym spała 
adzia. 

— Hej barynia, ubrać się, policia przyszła... Pani 
| nie ma paszportu, nie chzę mieć przez panią przy- 
krości.... 

Anton pukał z całej siłyi m'mo, że Jadzia mocno 
spała, zerwała się natychmiast ze snu. 

Zpeczątku była przekonana, że policja jest już 
w hotelu. Szybko ubierała się, rozmyślając, co ma 
uczynić... 

Ale gdy portier powtórzył jej raz jeszcze, że po- 
licji nie ma, tylko może lada chwila nadejść, ode- 
tchnęła z ulgą. 

Otworzyła drzwi. 

— Co się stało? — zapytała, — Czemu mnie pan 
budzi? 

— Czy pani nie z tego świata? Obława policji 
we wszystkich hotelach. Pani nie ma paszporiu, nie 
chcę mieć przykrości przez panią. 

Jadzia udawała, że nie rozumie, o co chodzi. 

Jest zapisana na nazwisko swego męża, paszport 
ma mąż, sama jest zupełnie niewinna, czemu ma stąd 
wyjść A 
Ale w tym samym czasie szybko włożyła pa:to 
i kapelusz i zbiegła na dół schodami. i 

— Ale po tym będę mogła wrócić? .— zapytała 
z glupia frant. 


e... t 


niech pan w najbliższym wy- 
wiadzie wypowie się na temat: 


— Oczywiście, oczywiście, gdy tylko policja 


stąd odejdzie... 


Za chwilę była już Jadzia na ulicy. 
Padał puszysty śnieg. 
Jadzia wtuliła się w palto i szybko szła przed 


t siebie, 


| 
l 
i 
i 


j 


Portier pobiegł szybko do kuchni, zbudził po- 


sza, pan Dalecki. 
dowany, że 


Ale dokąd ma pójść? ; : 

Sama nie wiedziała. Szła „ szybkimi krokami, 
chciała ogrzać się w ten sposób. PM 

W głowie kiębiło się mnóstwo myśli, nie wie- 
działa sama, o czym myśleć przede wszystkim... 

Zrozumiała, że obława jest w związku z tym co 
zaszło w restauracji. 

Czy zabiła tego łotra? 

Ale dokąd ma teraz pójść? Jeśli go zabiła, tym 
gorzej dla niego, ale sama nie ma dokąd się podziać... 

Policja zatrzymuje i legitymuje na ulicy wszyst- 
kich. 

Za chwilę natknie się na patrol policyjny... 

Nie ma dokąd wstąpić, nie ma kogo zaczzpic.... 

Gdyby chociaż przeszedł jakiś samotny mężczy- 
zna uczepiłaby się go, a tu na ulicach taka pusika... 

Postanowiła uczynić tak, jak ten nieszczęśliwy 
katorżnik, który uciekł. 

Wsiądzie do pierwszego lepszego pociągu, może 
w kierunku Warszawy i po,edzie, aż ją kortroler n.e 
zaczepi.. Wtedy uda, że skradziono jej cały bagaż, 
wszystkie papiery. 

Ale jak tu dostać się na dworzec? Zapewne tam 
są nagąstsze patrole, musi przebyć jeszcze kilka 
ulic.,.. 

Gdyby była mężczyzną... 

Przypemniała sobie opowiadanie o pewnym re- 
wolucjoniście, jakie czytała przed kilku laty... 

Był osaczony przez policję, zaczepił więc ulicz- 
nicę i poszedł do niej. Policja wiedziała, że rewolu- 
cionisci nie chodzą do domów publicznych, w taki 
sposób zdołał ujść... 

Idąc przed siebie usłyszała Jadzia na jednej 
z bocznych ulic rozmowę. 

Odgłosy.rozmowy stały się coraz jaśn'e;sze. 

Przysunęły się szybko do cicmnej wnęki w bra- 

ie i przytuliła się do muru. 

Obok przeszło kilku policjantów i wywiadow- 
ców. 
Jadzia wstrzymała oddech. Słyszy, co mówią 
między sobą. 

— To była zapewne pijana prostytutka... Po- 
kłócił sią z nią, dała mu w łeb... 

— Zapewne naprzyśrzył się jej... 

Dalszego biegu rozmowy nie słyszała: głosy po- 
częły oddalać się. 

Jadzia wyszła ze schowku i poszła dalej przed 
siebie. 

Jedyna jej nadzieja jest teraz, że uda się jej do- 
stać do dworca, tam wsiąść do pociągu i pojechać 
bez biletu... 

Nagle z bocznej ulicy wysunął się mężczyzna 
w drogim futrze i karakulowej czapce. 

Czy ma uciekać? 

Może to szpiceł? 

A może spóźniony poszukiwacz kobiet? 


(Dalszy ciąg jutro). 


Był on ura- 
Tomasz Klimecki, 


Nieznośny chłopiec 


Gdy Karolek doprowadził do 
rozpaczy swego czwar.ego na- 
uczycie!la i gdy ten wymówił 
posadę, pani Jabłczyńska po- 
s.anowiia cddać go do zakładu 
porrawcześgo. Jej przyjaciółka, 
pani Karlicka była jednak inne- 
go zdania. Sądzi!a, że może na- 
uczyciele traktowali chłopca 
zbyt surowo, radziła więc po- 
wierzyć go opiece kobiecej i 
zaznćzżować nauczycielkę. 

Pani Jabłszyńska poszła za 
jej radą i w ien spocób Jance 
pcwierzono wychowanie Karol- 
ka. Już po trzech dniach była 
cna bliska rczęaczy. Janka u- 
ważałą siebie za doskonałą na- 
uczycic!kę, ale Karclek był, 
desikatnie pow'edziawczy, ro- 
dem z pie! ła. Miał dziesięć lat 
i używał słownika, którego by 
eio nie powsitydził włóczęga. 
Nie chciał się uczyć, gdyż na- 
ute uważ-ł za rzecz całkiem 
zbędną. Zbędnym było rów- 

ież grzecznie się zachowywać, 
myć sę i kcrzysać z órzebie- 
nia. Jedyną rzeczą dla niego 
był sport. 

Janta s'arała się wzbudzić 
w nim zainteresowanie się czy- 
nami starożytnych i współczzs- 
nych bchaterów, ale Karolek 
krit z nich. Jeso bóstwami Ły- 
h Kucherrki i 
asia.nich czasach przykyło je- 


Jodrze?owrsa W 


szcze nowe bóstwo: mistrz świa 
ta w pływaniu crawlem, To- 
masz Klimecki. 

! Bohater Karolka siedział w 
swym pokoju studenckim i 
przerzucał mechanicznie kari- 
ki książki. 

— Jakie to głupie, Jerzy — 
rzekł do przyjaciela, — że oj- 
ciec obstaje przy tym abym u- 
zończył uniwersytet. Po jakie- 
|go diabła sporiowiec musi mieć 
wyższe wykształcenie? 
| Jego przyjaciel chciał coś 
powiedzieć, w tej chwili jednak 
przybyła poczta dla obu mło- 
„dzieńców. Młody mistrz świa- 
„ła w pływaniu otrzymał jak 
'zwykle stos listów, które za- 
czął przeglądać, znajdując w 
itym odprężenie od nauki. Je- 
„den z listów tak go rozśmieszy: 
lže podał go przyjacielowi, któ- 
„ry zaczął go czytać na głos. 
| „Wielce szanowny panie. Je- 
stem zrozpaczona i ty'ko pan 
może mi pomóc. Jest pan bó- 
stwem 10-letniego ucznia, k‘ó- 
ry jest tak przejęty sportem, że 
zaniedbuje całkowicie naukę. 
Jeśli on się nie povrawi, stracę 
jposadę, a pan chyba wie co to 
znaczy w dzisiejszych czasach. 
| Proszę, niech pan mi pomoże. 
|Nie śmiem od pana żadać, aby 
jkorreśrodjo prawił moro 
memu wychowankowi, 


iak poważne znaczenie ma dla 
spor'owca systematyczna nau- 
ka. Zaznaczenie jak doniosła 
jest czystość ciała i dobre za- 
chowanie się dla chłopca, kió- 
ry pragnie w przyszłości zos'ać 
wielkim sporiowcem, byłoby 
dla mnie ra'un'ciem. 

Dozgonnie wdzięczna panu 

Janina Lipska" 

— Muszę ci powiedzieć — 
rzekł Tomasz, gdy przyjaciel 
skończył czytać — że ten krną- 
brny chłopiec jest mi niezwykle 
sympatyczny, natomiast do sta- 
rej nauczycielki w okularach 
czuję n'echęć. 

— Nie powinieneś tak mówić 
— w'rącił przyjaciel. — Jest to 
krzyk rozpaczy kobiety. Pow:- 
nieneś jej pomóc. 

— Może masz rację. 

Wykład ten nie przysłużył 
się może zbytnio popularności 
"aimłodszego  mis'rza Polski 
wzbudził on natomiast zachwyt 
trzech osób. Przede wszyst- 
kim Janki, która natychmiast 
przeczytała go Karolkowi i za- 
raz mogła stwierdzić jak głębo- 
kie wywarł na nim wrażenie. 

Drugą osobą był ojciec To- 
masza, który był tak zadowolo- 
nv, že syn wreszcie zrozum 'ał, 
jakie znaczenie posiada dla 
człowieka nauka, iż podwyż- 
szył mu pensję o 50 złotych mie 
stecznie. 


młodzieniec bardzo zdolny, od 
razu zapałał chęcią do nauki i 
serdecznie mu winszował tej 
uagłej zmiany. 
erez masz już dyplom 
w kieszeni — rzekł Jerzy ác- 
Tomasza, gdy przyjaciel opo- 
wiedział mu o wszys'kim. -~ 
Właściwie powinieneś napisać 
do tej starej nauczycielki. A mo 
że nawet lepiej zrobisz, gdy ją 
odwiedzisz. Przecicż wyłącz- 
nie jej zawdzięczasz tę „naglą 
chęć do nauki“. 

Po kilku tygodniach, w cią- 
gu kiórych Karolek przeobra- 
ził się we wzorowego ucznia, 


portier zameldował Jance, że 
jakiś pan Klimecki chce się z 
nia widzieć. 


Tom nie spieszył się ze zło- 
żeniem wizyty nauczycielce, 
ale gdy teraz ujrzał ją w hallu 
żałował, że tego wcześniej nie 
uczynił. Nie była stara, nie no- 
siła okularów, była na'omiast 
piękna, jakby wyję'a z obrazu. 

— Pan Klimecki? Jestem pa 

nu tak wdzięczna... 
To ja powinienem pani 
dziękować... — przerwał jej To 
mąsz i opowiedział jej, co wszy 
stko zawdzięcza temu wywia- 
dowi. Ojciec podwyższył mu 
pensję i otrzymał dyplom. 

Janka serdecznie się rozes- 
miała, 

Po kilku dniach poriier zwró 
cit Jance uwagę, aby ponrosi- 


am 


Trzecią, x może na'wznie'-|ła młodzieńra, k'óry  edmą 
ale szą osobą, był profesor Toma- {ją odwiedził, aby nie kręcił się 


| 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie rob'ąc różnicy dua płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chcrób płacnych, 
krcnchitn uporczywego, mączącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKCLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu się 
piwociny, wzmacnia organizm 1 Samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 

gę ciała i usuwa kaszel. 
oE | O >| 
całymi dniami przed domem i 
nie lelefonował do niej po pięć 
razy dziennie, ponieważ pani 
Jabłczyńska moślaby coś zau* 
ważyć i jeczcze źle zrozumieć, 
a wówczas Janka będzie mia- 
ia nierrzy;emności. 

— Tak dalej nie może być — 
oświadczyła wieczorem Janka 
Tomaszowi — nie może pan 
-rzychodzić tu'aj codziennie i 
kilka razy w ciągu dnia telefo- 
nować do mnie. Mogę z tego 
powodu mieć nieprzyjemności. 
Poza tym, gdy Karolek zobaczy 
nas, od razu się wszystkiego do- 
myśli, jest bowiem niezwykle 
przobiesłym chłopcem i wów- 
czas zniknie jego zapał do na- 
uki. 

— A co to nas może obcho- 
dzić — rcześmiał się Tomasz. 
— Czy może przypuszczasz, że 
pozwolę mej żonie, aby w dal- 
szym c'adn uczyła tedo nierno- 


śnego bachora? 


Adyznonie, propozycje i podarunki 


To Ly przed kiku lo- 
ty. Vrznszszcx DroGa.c- 
wicz przeowzł wówczes 
w Testrze Micjszimm W 
Łodzi. Wytwórnia Leo- 
ilm, przycicępu,g2 03 roz- 
tzacji llmu „[rekterztor 
Alicja Hera” — poszzo- 
wia „czbryć* pewc$o 
urmazmea, Słęczhy o Droc- 
mlewiczu Cotsziy Co Wer 
*szzvy, i cio p Ge 
eicel w;iwórzi, Wy 
wany na cbhejrzenie ka- 
dydata erz, że „ila- 
Ba 


rze 


Braćlniewicz przywęćro 
wał do stolicy 1 cdtęd 
stał się tarcza wziętyni, 
uwubionym i popdarnym 
gwiazderem iżma polskie 
go. Po „Prsiezrztcrze Al- 
cji Hera” gra. w filmach: 
„Córłra generała Pantra- 
towa", „Śluty rułańsuie”, 

ień wielkiej pczyga- 
dy", „Papi Sg icm”, 
wirędowsia,  „Crdyzat 
Michorswscki', „Paa Tiar 
dowa", „Wierna rzeka“ 
, PRP Ld 
yDwiz JDZELC ; „Czzrra 
perła”, a coiataio zsercł 
-REDS "UJ MÍA M 
tym ra (la czygócty hi- 
storycznej z cziońw Den'aienyctd 

Od reka 1733 Wieciról Trocn'e- 
wicz mósł siets cegegomsat w tec- 
trach yr Szyimem, występując w 
„Aszanisz", | Perzyńciziego, „Lecie” 
Rinarz, Eg potoj porczizy” i Sze- 

zstolntzz". ieżzcym szocuie Dro 
dniewicz rio ralcży €> żzemofo z2- 

fa teztrzinsga, Ia z”pyteria, diz- 
czego m2 fra chcenie w teatrze, od- 
powiedział: 

— Trudn> fest pogodzić pracę dla 
sceny z prozą w Elmic, Iismnicj j2- 
dnak ocnię w jodnekowyri stopniu o- 
bie te zztuki, 


cid je pzm ed wieltigici? 


— Otrzymuję ich mzszmi, a zzwie= 
rag mzjróżniejcza życzenia i prećby, 
zarówno to z knou, jak i z zzgrzzicy; 
a rawct z. Amzryki, Ńejczęścicj zda- 
rzają się prośby g fotccy i zutcgrziy, 
chcć niz krak w.clu wyzncń młzs- 
nych $ przęscycji mzłżcństźch. Do rsj 
cząztorych nrelcżą listy. z prsśzą o po 


Le: 


moc i radę przy karierze INziowcj, 
Zcezrzzją cię listy  niceczzkiwaacj 


wprzet treśzć, Oto ktoś zazłrzudował 
359 złotych i proci o pemos pienięż- 
ną Dywa rówaicż incqzej, że moje wiel 
kiciciki przysyłają mi rpominki vpo- 


— Czy i jażicj treśsi listy otrzymu- | staci zzjączków, kotków, myszek itp. 
mr : 


„Xólo 


Zbliża się premiera 


wei nt 


addmieścia" 
fk | zo 


1 


TA 


Żzbczyński, Kendra i Sicleéski w zazownej szenie z krpitalncgo filmu 


ólowa przecmieśzia', reż, Eugeziuszą Dedo, 
P È 


Fot. „Dkepiofiim”. 


Powiedzmy cd rzzu: pyszny Elm, , dący w 
wssciy, z mpc, pobudzający 03 nej i poz 
mechu a nn to nie; ew 


scrdczznzgo É 1 
wulgarny i Jeg'cznio powiązcny, 
Chcćzi o ubcją pracownicę rodak- 
cyjną plzma da riicczcży, którcj — 
dosłownie — spada na głowę €r2g0- 
conns futro, Suąd się wzięło? Dogzty 
lscwies, w sprzzc 22 z żoną, która 
go rujouje na fstełcszki, wyrzuca Ín- 
irs nn ulicę, A gdy Cziewczyna zemia 
rza zwrócić cirycie przywemu włzś- 
eiciclcwi — kaniier na dodatek ku- 


ie 1] Fspzlusz. 
Ppoćy""rzył t-n fokt 
za, właściciel 


JACH STOLIC: 


„Anonimowy kochanek“ 


| 


ją za kockontę Degu lucha wizncga 
bantziera, 


w hotcu. 


'ności kcinera w bzrze » 2u:cmacie, 
Tredno 


wego hotelu, bę. świetnej komedii (m. s.) 


przedcdziu ruiny matericl- 


W iym ccłu cćdzje do jej 
| €yzpzzycji nzjpicękażejszy epzrtamcat 


1 
i 


tung Scbaństi, W-wa; 


| 
| 


ełrżn”x brakie- trzeba ten film zchaczyć, jako wzór zr6. *"ia [my po™te-d=i-j 


gxiszdera fimu poźskiego — Fiandszka Brotniewicza 


JoSi pan łamicaw — proszę podzięko- 
waé za to wszystkie dowody pamięci 
i cyrzpztii, Jestem pə prostu nimi 
WZTUSZCNY:» 


= -3 
Sensacia fi mawa 

Ado!f Dymsza i Eugeniusz Bodo—- 
to chyba nzjwese!lsi a zarazem najod- 
ważniejsi ludzie w Warszawie. Akcja 
najnowszego ich filmu, w którym wy 
stępują razem, wymaga od nich wży- 
cia się w postaci dwóch złodziei, In- 
ni aktorzy poprzestaliby zapewne na 
ustartych, szzblonowych chwytach 
scenicznych, jak odpowiednia charak 
teryzacja, zniszczone ubrania, typowa 
$estykulacia, banalny į zresztą wcale 
niezrawdziwy żargon Świata pofziem 
nego. Inri — ale nie Dymsza i Bodo! 
Dymcsza i Bodo — pracuja. bawią się 
i bawią sią — pracują. Przeczytawe 
szy scenariusz „Roberta i Bertran- 
da" od ramı zgodnie pecżanow'li szu- 
kaé natchricnia do rół tytjułowycu 
ćwóch złodzici w autentycznym śro 
dowisku opryszków... 

Zainęli — bez śladu. | 

Dopiero po tygodniu tych „prac 
wzięrnyca” zjawili się w atelier, zmie 
nieni mie do poznania, w cbdartych 
vbrarnach, z zarostem na twarzach, 
z bogatym zapasem eryginalnych słów 


i wyrażeń złodziejstiego środowiska. ! 
Dlatego taż śmiało można przewi- | 


dzieć, Że role tytułowe „Roberta i 
Bertranda", kapitalnej komedii rol- 
skicj kroswane przez Dymszę i Bo- 
do, wywoływać będą salwy smazma- 
tycznego śmiechu wśród nublicznośri 
Premiera „Roberta i Bertranda": 
Sylwester w kinie „Rialto”, 


Pierwsza 


Noma N i 
wicekrólowa eke n: p:iskiega 


bo h 


ag 


$ 
AN 


gra jedną z czołowych ról w nowym polskim filmie czycza'oe 


wym p. t „Kobiety na sprze”rż', w reżyserii Michala Wa- 
szyńskiego. 


OGZONY CI 


za udział w głosowanu na króla i królowe 


W przyszłym dodatku fiimowym po- 


Camy termin wydzwznia nagród za 


uczizł w kcnlursie filmowym. 

Dzś rodzizmy pierwczą Kstę nagro 
dzonych za udział w głosowaniu, 
Obe'muje cena 50 osób. 

APARATY FOTOGRAFICZNE 
ctrzymnći: Jan Skroski, W-wa, Janina 
Koczerk'cwiczówna, W-wa. 

PIEKNE FORTRETY (NA CZER- 
PANYM KARTONIE) Z IMIENNYMI 
AUTOGRAFAMI KRÓLOWEJ JAD- 
WIGI SMOSARSXIEJ ctrzymali: 

Jan Lemres, II bzon radict, w Be- 
nieminowio: Jen Mołechowiec. Wilno- 
Zygmunt. Giiński, Piotrków; Edward 
Lcwaadowski, Liszki k. Wilna; Alex- 
sander Kozłowski, Wilno; Franciszek 
Anioł, W/yszków; Józef Wiśniewski, 
W/-wn: Feliks I achowzki, Włochy; Ma 
ria Błałszczzkówna, Y7-wa; , Włady- 


"sław Jatczek, Leczno: Mariaj Soroko- 


va, Kobylr'k, woj. Wileńskie; Jan 


W-wa; Janusz Barali, W-wa; Józef 
Stańczyk, W-wa; Ignacy Jabikowski, 
W-wa;  Crzegorz Ciepliński, W-wa; 
Marianna Beck. W/-ws; Hala J ambor- 
sa, Starachowice Dolne 32, Jan No- 


wazki, Pruszków; Antoni Przedpoiski, 


W-wa; Stenisław Mazur, Lesko; Ro- | 


man Gzller, W-wa; Janina Kwiztkow 
ska, W-wa; Apolonia Kuran, Żyrar- 
dów; Władystawa Faliszewczka, W/-tva 
Harna Dmowska, W-wa; Marian Stg- 
pień, M'lanéwck; Jedwiga Kcziowycka, 
Suwzik; Anteni Dicńkowski, Irena; 
Tadcucz Bogatck, W-wa; Rudolf Ja- 
kowicek”, W-wa; Zcaza Erenck. W-wa; 
Stnn'sława Jaworska, W-wa: Edward 
Mija, W-wa; Piotr  Wiźaiewski, 
W-wa;  Czszław Morawski, V/-wa; 
Iienryk Listopzd, W-wa; Stanisława 
Burzka, Wwz; Emtia Hell, W-wa; Bro 
nistaw Dedrorczyk, W-wa; Krystyna 
Krajewska, V/-wa; Marin Sałciczyk, 
N/-wo; Z, Kalin=weka, W-wa; Febe 


Halina Chęcińska, | ta Górczanka, W-wa i Cecylia Gołę-' 


Wewa: Eufen"nz Cieślak, W-wa; An- | biowrka, W-wa, 


terai Now”. W-wa: Scholastyna Zic- 
tóską W-wa; Zofia 


KOMPLETY (PO 2 PARY) FOX 


Janina Łada, W-wa; Stefania Deantus 
W-wa; Barbara Flatówaa, W-wa. 


FLAKONY DOSKONAŁEJ WODY 
'KOLOŃSKIEJ: Dr Ircna Sl::b'ństka, 
(W-wa; Magdalena Zielińsiza, W-wa; 
Essia Bogucka, V/-wa; Moara Jaro. 
icka, W-wa; Krystyna Rożaczewsita, 
W-wa; Lucyna Domzowcka W-wa; 
Hafna Posorzstska, W/-wa; Jazina Ie 
uczrtska, 
W-wa; Anna Kozek'cwicz, W-wa; 
Maria Amsustyńcka, W-wa; Fryctyna 
Breska, W-wa; Zofia Szwarcbzrtówe 
iea, W-wa; Zoa Giry-ha, W-os Tie 


dia Geistngerówna, W/-ws; Jzdw:ga 
Dosisiowa, W-wa; Maria Sczet twe 
ina, W-wa;  Stenictowa 
ira, Wewzs; S. J. Ad 


| W-wa; Maria Trejencwc! 
'Fowa!siza, W-wa; Wiktoria Cz 
W-wa; Mra Prmysionra, Wve 


i : 
nina Topczewska, W-wa; Regina 
, Wentówna, V7-wa, 

Następną leste naśredzonzch ratje 
cziecie w nubtyżcz”m rzrzym intere- 


Zawadzka, CZOCH: Maria Liberacka, Żyrardów; ' sującym dodatku filmowym 


Nowa wielka ankieta naszych Czyte:nixów 


Oybieramy 2 najlepsze tilmy O Í 


Ula producentów — dyplomy na złoty mada, dla Czyizia 


Zgodnie z zapowiedzią ogłaszamy 
dziś ncwą znkictę, która w ferme 


swojej będzie dcprzwdy czymś czł-- 
kiem nowym, Ćotąd nie stcsowzaym | 


w ankietach, Mzmy wybrać najlcpsze 
ćwa filmy z roku 1037: jeden zzśra- 
niczny, ćrugi — kra;owy. 


Nie trzeba dowodzić, ile praktycz- | 
znowia użyć Cziewszynę dla |Doj wartości zawiera w sobie tego ro- 
cish celów reklerrcwych, psdzjąc Czzju ankicta, Ameryka, najpotężniej 


sze centrum sztuki filmowej dawno 
już Oceniła ofromne znaczenie i ko- 
rzyści, jokie płyną z tzkiego plebiscy- 
tu. Według „głosu Iudu" reguluje się 
tam całą produkcję. Qgrcmne koncer 


Tu zsczyna się  kołowrotel: nieporo- | ny powzini2 liczą się z rpodoteniemi 
zumici i intryg, Co których wciągnię- 
ty jest syn beriicra, sprawujący czyn, wodzą swcją pelitykę produkcyjną. 


ubliczności i zfodnie z jej wol} pro- 


Dicrąc przykład „z góry” egłzsza- 


awdy opisać wszyst- my naszą cn'-ietę, która w głosowa- 
kie nici kcmplikacyj sytuacyjnych, — niu nzszych Czytelników ma wsie- 


por=lnf 


isę kinomsnom. Ale jak wybrać dwa 


cenne nag:ody 


najlepsze lilmy spośród tej ogromnej 
ilości, które się ukzzzły na c!:rznach 
naszych w ciągu człogo rozu? 

Na technice wyborów kęczie właś- 
nie polegała cryginalność nzczcj an- 
kicty, którą podzielimy na dwie fazy. 

Przede wszystk'm więc, każdy z 
Czytelników ma prewo zzprzponewać 
19 filmów, które później zostaną pzd 
dane pod głoszwanie Ścisła i spośród 
których wybierzemy dwa: jzden pe!l- 
ski, drugi zzgraniczny, W liczbie tych 
10 obrazów ma być 3 krajowe i 7 za- 
grom.cznych. 

Wszysikie zgłoszone tyluły filmów 
będą przyjęte pod uwagę i te, które 
uzyskeją największą ilość głcsów po- 
dlegzć będą ścisłem" głosowaniu. 

Czekamy więc na propczycje. Zgło- 
szenie w nno zawierzć tylko tytuły 10 
filmów, Fez żacnego rz-sadn'en'a. W 
zółoszor'u trzeba poč-é imię, mazwi- 


sko i adres zgłaszającego. 
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3 


ą 
a 


! I tym razem uczestników enkiety 
czckają wartościowe rzgroCly, Lic o 
Inich — w jednym z raeicrzyGii Úc- 
datków filmowych, który ukszuie się 
regularnie w każdą śrocę. 

A więc, rozpoczyzzmy nową, wirl- 


ką przeę, twcrząc poięcną Siłę Crini 
publicznej, z którą kędą rausicii cig ti- 
czyć przauccaci i prrzemycizwcy f- 
mowi, Czytelnicy! Z Dogma — co 


pracy dla dctrą cgólzcgoł 


LJ 
ÓLE 


wątroby, żołądka, k'szek, 
pęcherza, kurcze — razwa i! 
SOK ŚWIRTONAŃC "109 
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Sprzedaż w aptekach j Crnżacisoh 


! Skład Giówny: Warszawa, liicdowa 
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Z fotografii spogląda na nasry stał się wstępem do stworze 
twarz filmowego „czarnego chalnia państwa  mandżurskiego 
ralkieru , W isiocie generał Doi| pod wpływami Japonii. On to 
hara, o kiórega śmierci donio-| skłania księcia Tewang do te- 
sły niedawno źródła chińskie, go, aby na zebraniu szefów 
miał głowę okrągła, na króikim| szczepów mongolskich i wyso- 
ciele, wzrok chwilami bys'ry, a| kich dygnitarzy duchownych o- 
chwilami  marzycielski, wąsy|słosił autonomię Mongolii. On 
czarne A la Hitler, gics zzorstki, | wreszcie dąży do odłączenia 
zachowanie naicm'ast peine| Turkiesianu od Chin, korzysta- | 
przysłowiowej uprzejmości ja-| 'ąc z usiawicznych walk w tym 
pońskich szmtu:a ów. kraju, a oficercwie, działający 

Tak wyglądał generał Do'ha-| w charakterze agentów z jeśo 
ra, znany na Dalekim Nscho* | poʻodenia, próbują oddać wła- 
dzie pod nazwą „Lawrenca z! dze w ręce Abd-e!-Krima, wnu 


Mandżurii". ka srogieśo suł'ana tureckie- 
Doihara był szefcm sekcji| go Abdul Hamida. 
kon'yrenialnej wywiadu japoń-; Doihara również jest auto- 


skiego i w ostatnich la'ach w| rem konstytucji Mandżukuo i 
sporób  despoiyczny kierował, 'est doradcą i protektorem no- 
ta'ną dyp!lomacją japońską. W )|minalnego władcy tego pań- 
sprzwach Mandżurii, Mongolii | stwa, księcia Tewarg, a potem 
i Turkics'aru ukazuje się usia- | jest „szarą eminecją' na dwo- 
wicznie w cddali tajemnicza po| "ze czszrza Kergie, zzarego w 
siać generzła Dożhary, spraw- | Europie pod dawnym swoim! 
cy ta'emniczych wydarzeń, mor |im'eniem Puji. 
dów i za'aróów, które doprowa| Ludzie, znający generała Doi 
dziły do obecnych krwawych] hara, zadawali sobie nieraz py- 
walk na Dalekim Wschodzie. |tan'e, w jaki sposób ten czło- 
W r. 1932 po zgonie taiemni-| wiek tak  spokoiny, łagodny, 
czym japońskiego kapitana Na-|nie odróżnia ący się niczym od 
kamury, ówczesny pułkownik | o*'oczenia, doszedł do s'anowi- 
Doihzra prowadzi śledztwo w, ska kierownika s'raszliweśo a- 
tej spromwie, stwierdza winę para'u, kiórym jest wywiad ja- 
władz ch*ńiskich i w ten sposób; poński. 
doprowadza do ekspedycji karį Sprawa jest jasna: Doihzra 
nej. był człowiekiem niezwykłej 
On to również organizuje ro-|nrzenikliwości i in'eligencii, a- 


czego generuku-Szpiegu 


rail Doihara, japoński Lawrence. — Szef wywiadu 
japońskiego — Tajemniczy traktat z r. 1932 


na obszarach między Kantonem!do Chin dla przeprowadzenia 


i Władywosiokiem 1 w przebra 
niu kulisa, wędrownego przeku 
pnia lub muzykania zwiedził 
wszystkie  kraie Dalekiego 
Wschodu. Po powrocie do To- 
kio wstąpił do wywiadu, a jego 
kierownicy wkrótce nabrali za- 
ufania do talentu młodego ofi- 


zesa, 


Po zamordowaniu kapitana 
Nakamury, kióre pariia woj- 
skowo - japońska postanowiła 
wyzyskać dla swoich celów, 
generał Araki posłał Doiharę 


adli w o! 


Tyfus w Anglii 


LONDYN. — Denoszą o no- 
wych wypadkach tyfusu. Do- 
tychczas zachorowało w Ang'ii 
239 osób, zmarło zaś na tyfus 
29. 


Zawaliła sie trybuna 
RIO DE JANEIRO. W mieś 


Udanie się tej misji) cie Uberaba w czasie meczu pił 
pozyskało Doiharze zaufanie! ki nożnej zawaliła się trybuza 
gencrała Honyo, który powie- | dla publiczności. Z górą sto 9- 
rzył mu kierownictwo biura po| sób odniesie rany. 


lii ; ienie ziemi 
uyeznego Trzesieni? zem 


| Po ukończeniu kroków wo- é 
jennych w r. 1932 on to miali BOSTON. Według nade- 
wiadomości, trzę* 


misję przeprowadzenia ukła-| szłych tutaj 

dów z Chińczykami i ustalenia | sienie ziemi zniszczyło wioski 
warunków i szczegółów odno-| Aquachepan i Ant.quiera na 
szących się do ilości i przywi-| granicy Guatemali i Hzndura- 
lejów oddziałów japońskich.| su. Dotychczas siwierczono, że 
mających od'ąd ob'ąć służbę w ofiarami trzęsienia ziemi padł 
"północnych Chinach. i sedon zabity i 18 rannych. 

i TC OAE | ZALEWO 


fed 


śledz.wa. 


pPTdCZEes SE€URSU SpPAiPYLCUYSKYUCZEECYGO 


Tone Pepowicz i Pavle An- 
dielowicz, dwaj wieśniacy z po- 
łudniowej Serbii  przeczy:ali 
pewnego dnia w gazecie, że w 
Belśradzie pewien Rosjanin do- 
konywa cudów i że każdy może 
bardzo wiele zyskać, gdy za je” 
go pomocą pozna tajniki spiry* 
tyzmu. 

Obai wieśniacy udali s'e do 
stolicy, nauczyli się tricku ze 
stolikiem spirytystycznym, na- 
uczyli się hipnotyzować, zapa- 
dać w trans i tym pedobnych 
tricków i wrócili w s'rony cj- 
czyste, wierząc, że mają ducho- 


|we przygotowania, niezbędne |nieważ sądzono, że duch „Sie- 
|do wykrycia skarbów ukrytycu|la'* prowadzi ich do miejsca, 
w ziemi. | gdzie jest ukryty skarb. 

Po powrocie w strony rodzin! Po pewnym czasie wrócił An- 
ne urządzali seanse spiryty- dielowicz i zawiadzmiejąc przy 
Styczne, porozumiewali się z jaciół, że znalazł 5000 duka'ów 
duchem „Stelą', którego błaga- rzucił się na nich. Z trudem 
li, aby im zdradził, gdzie jest udało się im związać furia!a. 
ukryty skarb. Pewnego wieczo-| Tone Popowiicz natomiast w 
ra zaprosili swych przyjaciół, ogóle nie wrócił. Dopiero po 
aby ich przekonać o cudach na- długich poszukiwaniach wies- 
uk tajemnych. Wkrótce obajj niacy znaleźli go w lesie. Leżał 
zapadli w trans. Nagle zerwa!i-|na ziemi pozbawiony przy!om- 
się z ra'ejsca i pownym krokiem i ności. Po przywróceniu go do 
opuścili mieszkanie. Nikt nie |przy.omności okazało się rów- 
„ośmielił się udać za nimi, po- nież, że i on postradał zmysły 


kosz wojsk mandżurskich, któ-|le nie miał za grosz talentów 

mema | woskowych, Wobec tego prze- 

rzucił się na teren służby szpie 
gowskiej. 

Nauczył się wszystkich języ- 

ków i dialektów, używanych 


unao LI 
TEORIA I PRAKTYKA 
— Jak wyglada pańska prak 
tyka, doktorze? 
— Na razie w teorii! 


Zztchwsły napad rabunkowy 


Na ulicy Długiej 26 w War- 
szawie, trzech opryszków napa 
dło na przechodzącego Józefa 
Cieślika (Franciszkańska 21). 
Jeden z napas'ników zerwał 
mu kapelusz z głowy, pozostali 
wyrwali mu z kieszeni portfel, 
zawierający kilkadziesiąt zło- 
tych, po czym wszyscy rzucili 


się do ucieczki, każdy w inną! 


stronę. Poszkodowany zaczął 
ścigać jednego z  opryszków, 
który zbiegł w stronę ui. Mio- 


dowej i skoczył do tramwaju. 
Do pościgu przyłączył się poii- 
cjant i dopędził złodzieja tak- 
sówką. 


Schwytanym  opryszkiem o- 
kazał się 18-leini Tadeusz Waj 
dowski (Leszno 87). Nazw:sk 
wspólników nie chce wydać, 
policja jest już jednak na tropie 
zuchwałej szajki rabusiów. Waj 
dowskiego osadzono w więzie- 
i NIU. 


156 milionów dolarów! 


Taką zawroiną sume wydatkują S!. Zjedn. na kószta wystawy 
Świałowej w Nowym Joriu 


Obecnie, gdv Polska zdecy- 
dowała się już wziąć udział w 
wysiawie nowojorskiej w r. 
1939, a ambasador Rzplitej wy- 
brał już mieisce odpowiednie dla 
godności swego kraju, wystawa 
ta stawać się będzie niewą'pli- 
wie coraz bardziej przedmio- 
tem żywego zainieresowania w 
Polsce. 


Prezydent komitetu wystawy 
Grover Whalcn w wywiadzie u- 
dzielonym prasie, oświadczył, 
że koszt wystawy wynosić bę- 
dzie 156 milionów dolarów. 


Zbudowana na pustkowiu nię 
dzy dzielnicą Brooklyn a Flu- 
shing, nad zatoką morską, wy” 
stawa, o ile chodzi o budynki, 
będzie po swym sezonie roze- 
brana. Grunta wystawy jednak 
pozostaną na zawsze własno- 

cią miejską jako olbrzymi 
park, miejsce wypoczynku i za 
baw dla milionowej ludności. 
Teren wvstawy obejmuje 1200 
a"rów. Kcers'v urzn”=zn'a jej 
ob!'iczył p. Whalen iak naste- 
puje: 


Budowa 30 gmachów przez 


komiiet wystawy, 
gruntów, urządzenia ogrodów, 
budowa mostów, kanalizacia, 


przewody elektryczne 
50.000.000 dol, budowa gma- 
chów przez państwa zagranicz- 
ne i przedsiębiorsiwa prywatne 


65.000.000 col., wydatki miastaj|17 pięter i spiczas!a trójgrania- 


Nowy Jork 20.000.000 dol., ro- 
boty na rachunek stanu nowa- 
jorskiego 6.000.000 dol.. budo- 
wa pola lo'niczego 12.000.000 
dol., gmach Rządu Federalnego 
3.000.000 dol. 

Olbrzymia główna aleja ciąg- 
nąca się od gmachu municypal- 
ności nowojorskiej aż po gmach 
Rządu Centralnego ciąśnąć się 
będzie na dłućości mili, czyli 
1600 metrów. Wzdłuż tej szero- 
kiej alei staną gmachy wielu 
państw, a zdobić je będą we 
środku olbrzymi pomnik Wa- 
szyngiona. a po bokach pomni- 


ki, symbolizujące wolność pra-|tyczące zarówno iedu s'rony 2- |dzinie 1555 w dnin 24 Em. wyłaciał | | 
ly wiązany do życia, skoro już za 
Q l 


sv. wolność wvzrania, we'rość 
słowra I wolność zebra F'n- 
ra Waszyni'ow ~'eé bedzie 21 
metrów wysokości. 


niwelacja |w dwóch miejscach — raz lagu- 


itd. — Belgii i Francji, a drugi raz o- 


'dukcie całego pola wystawowe- 


Niezwykłe wypadkiz telefonami 


Przerażliwe wycie psa — G.izzdo wiew órk) — S'oje a słupy 


lega; do przewodów telefonicz- 
nych. Gdy więc następowało 
połączenie telefcniczne pies za 
każdym razem był poprzez łań- 
cuch lekko porażony prądem i 
zaczynał wyć. Dzwonek jednak 
nie dzwonił. 

W New Jersey u 15 akonen- 
'ów telefon dzwonił przez crłą 
dcbę w krótkich ods'ępach cza 
su, pomimo że nikt do nich nie 
ielefonował. Zbadano dokład- 
nie przewody i ustalono, w je- 
dnej ze skrzynek z izo'atorami, 
że wiewiórka zbudowała sobie 
śniazdo. 

W pobl'żu Lakeport w Ame- 
ryce ustalono, że przyczyną u- 
szkodzenia połączenia telefo- 
nicznego była duża ryba, któ- 
ra dostała się między przewody 
'elefoniczne, umierzczore na 
wysol:ości 9 metrów. W jaki 
sposób ryba dostała się w po- 
wię'rze. Fachcwcy przypusz- 
czają, żę ryba została porwa- 


Defraudacia 167.099 
fr. szwsie. 


| Zbiegł z Berna, w Szwajcarii, 
44-letni Hans Handelsman, no- 
tariusz, który dopuścił się 
sprzeniewierzenia i kradzieży 
gotówki, oraz papierów war'o- 
ściowych na sumę 160.003 fr. 
szwajcarskich. Sędzia śledczy 
II-go rejonu w Bernie wydał na 
kaz aresztowania Handelsma- 
na. 
Za cjącie defraudanta wła- 
dze szwajcarskie przeznaczają 
10.000 fr. 


Passżer i lotnicy 
zajięń 


PRAGA. S-mslot należący do to- 
warzystwa „Air Frzace*, który © go- 


Pewna pani mieszkająca w 
pobliżu Kopenhagi zameldowa- 
ła w biurze naprawy, że dzwo- 
nek u jej telefonu nie dzwoni. 
— Ale za każdym razem, gdy 
koś do niej telefonuje, pies, sie 
dzący na dole w swej budzie 
zaczyna przeraźliwie wyć. Z po 
czą'ku nie wpadło nikomu na 
myśl, że isinieje jakiś związek 
między telefonem, a wyciem 
psa. Dopiero po dokładnym zba 
daniu.przewodników ustalono, 
że hak, do kiórego jest przymo- 
ccwany łańcuch psa, jest tak 
głęboko wbity w mur, że przy- 
ESEE 


Esplanada przerwana będzie 


í i 
czterech, 


ną owalną, na której 
Anglii, | 


rogach staną gmachy 


krąśłym stawem na środku ki6 
rego na czterech pylonach spo 
cznie olbrzymia kula wysokości 


sta wieża wysokości 960 stóp. 
Obecnie powstają szybko no- 
we gmachy i postępuje rażno 
niwelacja parku i sadzenie 
drzew. Gmach zarządu wysla- 
wy jest już zupełnie wykończo- 
ny. Oglądać w nim można świe: 
nie wykonane plastyczne repro 


go, wykończone w najdrobniej- 
szych szczegółach, a nawet o- 
świe'lone dokładnie tak samo, 
iak oświe'lona będzie wys'awa. 

Rozmach tego przedsiębior- | 
s'wa, ośrom jego i ną wielką 
skalę cbmyślane szcześóły do- 


s'eftyczrej iak i komirrowej,są z Wietnia rezbł się p^d-z3s m^ 

é z SEPT taimane ni zzzgazcię 

czymś zdoła aiotaan aein na De RZY ZNA 

SAL AE WYS : I sz; 000 

i k Jzasoweł wysia-,  jędyny pasażer erz či em" 
wie światowej. 
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na przez orła i że ptak znajdu- 
jąc się na pewnej wysokości wy 
puścił swą zdobycz, dlatego, że 

został napzdnięy, lub dia eo 

że natchnął się na lepszą zdo- 
ycz. 

W Indiach nie można usta- 
wiać na drogach słupów tele- 
„onicznych, ponieważ słcenie o- 
cierają o nie swe cielska, W A- 
tryce zaś wielu uszkodzeń tele- 
fonicznych powodują żyrafy. 
wtóre swymi długimi szyjami 
m'mowoli dotykają drutów, lub 
'eż z» rudów bawią się n'mt. 

W Brazylii istnieje pewien 
fa'unek clbrzym'ch paąqątów, 
które na dru'ach  telefon:cz- 
nych rozpościerają gęstą pa- 
ięczynę. W czas'e posuchy nie 
pociąga to za sobą żadnych kon 
zekwencyj. Ale gdy nas'taje po- 
ra deszczowa, długie pasma pa- 
jęczyn, które dotykają ziemi. 
s'ają się wilga'sa i wótrerne 
następuje uziemienie, które po 
węduje poważne uszkodzenia 
sieci telcfeniczrej. 

W U:ach na wielkiej pusty 
ui solnej woku'ek msly rrzeno 
jonej solą wytwarzają się na 
qdru'ach szcześólne krysz:ali- 
-i, k'óre osłabiają siłę pradu. 
Celem uwolnienia przewedów 
od soli wysyła się na pustynię 
wozy, przypominające wozy 
sraży ogniowej, które puszcza- 
'ą narę na druty. 

W pewnej miejscowości pod 
Londynem telefony funkc'ono- 
wały tylko za dnia, Ol:zzało się 
że pewne części me'alowe roz- 
zzerzały się pod wpływem cie 
pła dziennego i wskwek tego 
następowało połączenie. Nocą 
zaś kurczyły się i uniemożl: 
wiały uzyskanie połączenia, 
"EETESESEPTE1 .*FYTEDTCWECJE "WEZ RAWKI a 

REKLAMA W USA. 


Czemu pan (i) jest ‘ak przy- 


samaa siwz 8 malaro mazo 


~ F-ma = zadzić panu (i) po 


wie załogi ponieśli śmierć na miejscu. śrzeb I klasy! 
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Było to w czasach przedwciennych. Bogaty kupiec war- 
szawsii, Arni mt Olgiński, nabył szyb naftowy ra Kaukazie i 
przecwócł się tam z żoną i córka do mizeta Grocny. 

Tu spolzało O!gińsiich wielkie riccrczęście. Grasujący od 
paru lat w olzolicy kerset bandy zbóieckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę. Martę. 

dy Ogiński złożył hercztowi zbójeckiemu żądany okun, 
Marta wróciła wprawdnie do domu, ale po paru dnizch uciekła 
od rodziców. Poftochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 


Selima. 


Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu. 
oh Czeczeńców, którzy posjawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniacze togaczy”. Porywali ludri tegatych. a o- 
trzymany ckup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 
com gór. 

Wysłane w góry eate oddninty policji i wojska nie mogły 
schvwieć Sclim - Chara, gdyż mieczirańcy gór ukrywali u sie- 
ia swzgo ńcę i mie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet za śranicą, 

Między innymi słynmy był jego napad na kasy kole'owe, 
oraz napad rzbuniicwy na pociąg pośrieszny Mockwa — Baku. 

Ponieważ Selim - Chan coraz bardziej zagrażał bezpie- 
czeństwi lu kaukaskiej, wyznaczono snocialne bataliony 
wojska n1 pocrukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz- 
nych tejnrch agentów, 

Zadre poczukiwania jednak nie pizynicsły 
rerul 111. S-1lm-Chanowi udawnła sie » veta wyriznać z ri 

ji wojska nawet wtedy, kiedy ju: był — jak się wyda- 
walo —— w pułapce. 

eden oficer carski, Kibirow, sczianowił za wrzelką cenę 

schwylać Selim - Chana. By ten cel osiądnąć, pereket się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony ro Kautczie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebczniu udało ru sie dostać do ban- 
dy So'im - Chama. Pozyskał sotie — jako odważny „Czecze- 
miec Ali" — jego ozłkowite zaufanie 

Na rozkaz Salim-Ch-n1 Kibirow na czele driesięciu lu- 
dri porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 


gdaneso 


wA. 

Gdy Kibicow stanął z pojmanym putkown'kiem przed Se- 
lim - Chznem, Timiriazew patrzał woiąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłużac przypomnieć, 

Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chana, zarrc wadził Timiriazewa do 
wsi Korbek. do Czeczeńca Chadżina. 

Selim-Chan zażądzł od Timirizzewa dużego okupu. Gdy 
trzymał żadaną sumę, Szlim-Chan kazat Kik'rownwi wypro- 
wadzić pułkownika na drogę, prowadzą:ą do Więdicna, a po 
drodze polecił mu wyciąfnąć od Timiriszewa różne wiada- 
mości co do akcji wofska przeciw niemu, Szl'm-Chanowi. Ki- 
Jirow powiedzial wtedy Szlim-Chanowi, że będzie udawał 
szed Timirlazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie p"?-ownika. 

Kibirow wyznał Timirinzewow! kim jest i jakie ma pla- 
my w stosunku do Szlim-Chana. Timir':zew, zobowiązał się 
przy iym zachować wszystko w ścisłej tajemnicy. 

Pewnego dni: Selim-Chan ch-a- zobaczyć się z Martą, 
opuścił obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro- 
ge. Gdv zapadła noc. znajdowali się w pustym miejscy w gó- 
rach, gdzie stał zanadły szałas. Selim-Chan ułożvł się do snu 
w tym szałasie, a Kibirow miał stać na stroży. Kibirow posta- 
now:i wykorzystać tę okazję. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi- 
row zhiedł szybko z góry w dół. 

Po dwugodzinnym biegu dostał się na najbliższy poste 
runek policji. Powiedział dvżurnemu policjantowi, że niedatekc 
stął śpi sam jeden ScFm-Chan i że można go teraz łatwe 
schwytać. Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i pe 
chwi wróił wraz z przodownikiem 

Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu 
uzbrojanych policjantów z Kibirowem na czele szło w kierun- 
ku szałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te- 
go szałasu... 

Plan Ksb'rowa się nie udał, gdyż Selim-Chan obudził się 
na sam dźwięk rbllżejzcych e'e kroków. Poliejanci uciekli. 
Ssfm-Chan jedn”k nie domyś'ł się zdrady Kib'rowa, bo pa- 
nujące ciemności zakryły wszystko, co się działo przed jego 
wzrokiem. Sel:m-Chan wrez z K'birowem wyruszył nocą je- 
szcze w dalszą droge. Nad ranem, gdy przechodz'li okok ja- 
kiegoś lasku, dała się słyszeć strzelanina i z lasku wypadli 
Kozacy na koniach. 

Szlim-Chan położył trupem dwóch Kozaków, którzy je- 
chali na przedzie, i uciekł, wskoczywszy na konia jednego z za- 
bitych przez siebie Kozaków. Kibirowa zaś Kozacy związali 
sznuromi i położywszy go na konia, ruszyli naprzód. 

Nagle ze ścieżki górskiej wypadł Selim-Chan na czele 
dwudziestu swoich ludzi. 

Solim - Chan i jego ludzie pędzą prosto na Ko- 
zaków i ośaczają ich ze wszys:kich stron. Selim- 
Chan wcła doncśnym głosem do śmiertelnie przera- 
żonych Kozaków: : ` > 

— QOdrzućcie karabiny! Kto nie odrzuci broni, 
ten b-dzie natychmiast rozstrzelany! , 

Kozaków było ośmiu, a Selim - Chan miał pod 
swo'm rozkazem dwadzieścia osób. Ale gdyby na- 
wet był sam jeden, skutek byłby ten sam: jego na- 
gło ukazanie się podz'ałało na Kozaków, jak naj- 

vredzona, s'raszna z,awa. sm. 
ko Mimo. że trzymali w rękach nabite karabiny, 
sotowe do s'rzzłu, s'anęli wszyscy jak skamieniali. 
Sprzwiali wrażenie ludzi. których ikrał rasły para- 
liz. Nie mosto im erzecież nawet przeć? eo” myśl, 
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uciekł przed nimi, ukaże się lak prędko na czele gru- 


py uzkrojcnych ludzi. Tego się nie spodziewali!... 
Dlatego też cpanrcwaio ich ogromne zdziwienie, obok 
dzikiego wprost przerażenia, Czuj, że gdyby ich 
dowódcą kazał im terez sirzc!ać, nie po.rafilibv na- 
wet nacisnąć cyngla u karabinów... Sirach sparali- 
żowzł ich ręce i wcię... 

Gdy jadnak ustyczeli rozkzz Salim - Chana: 
„odrzucić kreń!' — wymuściii karasiny z rąk, czy- 
nize to raczej instyniktownie, nie zća,ac sobie właś- 
ciwie dolłednie sprawy z tego, co rebią. 

— Ali, — przyskcoczył Solim - Chan rozradowa- 
ny do Kibirowa. — Ali, — żyjesz? Nie zas.rzelili cię? 
Niech bedzie pochwalony Alach! Chłopcy, odwiąż- 
cie go, związali go sznurami... — rozkazał Selim- 
Chan swoim. 

Kibirow starał się uśmiechrąć, starał się przy- 
brać wyraz twarzy człowieka, k'óry czuje się nad 
wyraz szczęśliwy... Po chwili był już uwolniony od 
więzów. Selim - Chan wziął fo w ramiena, uścisnął 
mocno i ucałował się z nim jak ze siarym, oddanym 
przyjac'e!- m... 

— Z: bierzcie te karabiny! — rozkazał Selim- 
Chan swoim ludzioim — i konie także. Kozacy obej- 
dą s'e teraz bez tego wczysikiego... 

Kozacy pozostali bez kroni i bez koni... 

Jeden z nich cdezwał się drżącym glozem: 

— Zos'awcie ram chcociaż jednego konia... Chee- 
my stąd zabrać obu umarłych... 


"ad PZ 


o AE 
y - 


t 


— Odrz. „e karabiny! Kto nie odrzuci broni, ten 
tędzie natychmiast rozstrzc'zn7! 


— Poószebcie ich tutaj, wy psie syny! — krzyk- 
nął Sel=n - Chan, — Zicmia jest wszędzie ta sama, 
będzie im teraz i tutaj dosyć wygodnie... 

Kozacy nie odczwali się więcej ani słowem. Sta- 
Hi z cpuszczonymi głowami, drżąc ze strachu, że Se- 
Em -Chan ich wszystkich zas'rzeli. 

Mógł to zrobić każdej chwili. Byli w jego mocy. 
I byli jego zaciętymi wrośemi... Przecież to oni, Ko- 
zacy, zostali wyznaczeni do prześladowania jego, 
Selim - Chana. Nie jeden już raz patrole kozackie 
strzelały za Selim - Chanem... A teraz on ich oto- 
czył, rozbroił... Czy miałby ich oszczędzić teraz, gdy 
są w jego mcecy, zdani na jego łaskę i niełaskę? A 
gdyby było odwrce'nie... Gdyky to oni jego schwytali, 
to czy o_zczędziliby go?... 

Smicr'clnie przerażeni Kozacy byli pewni, że za 
chwilę Sciim - Chan odprowadzi ich do swego obo- 
zu, gdzie zostaną rozs'rzelani co do jednego. Czy 
mają go prosić o zmiłowanie? O litość? Nie... tego 
nie zrobią. Wstyd im prosić o litość... Sa przecież 
Kozakami... 

— o, a teraz marsz stąd! — woła Selim- 
Chan. — Właściwie powinienem was tu wszysikich 
powys'rze.ać, — dodaje, — Tak by z pewnością po- 
stąpił każdy inny na moim miejscu. Wyście na mnie 
pierwsi napadli, obsypaliście mnie gradem kul, bo 
pragnęliście mojej śmierci  Powinienbym się teraz 
nasycić zemstą... Ale nie zrobię tego, bo to byłaby 
nieuczciwe i nieludzkie postępowanie... Nie wolro 
strzelać do człowieka, który nie ma możności się 
bronić, który n'e może stawić żadnego oporu, bo nie 
ma broni w ręku... Selim - Chan nie jest tchórzem! 
A tylko tchórze strzelają dn bezbronnych ludzi! — 
Jeszcze nigdy nie zastrzelił=m człowieka, któremu 
przed tym odebrsłem broń! Pam'ę'a'cie o tym. wy 
psie sny! A jeżeli spotkacie się 'e-zeze k'edy z S2- 
lm -Charem. w co In! pia wa'ria, ta nie 
nak!» tak łatwo. tak tchórzliwie, zabrać 
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że ten Selim - Chan, który przed chwilą doviero koni i karabinów... 
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Kozacy wysłuchali tyrady Salim - Chana z onu- 
szczonymi głowami, z  zawztyczenym  wzzo- 
kiem. Jeden z nich zapyiał nieśmiało, z niedowie- 
rzaniem w giozic: 

— Więz narrawdę wolno nam stąd cde;ść? 

-— Szlim - Chan nie mówi na vie Ti nie znycni 
swego słowa. Powiedziałem, że możscie iść, to zła- 
czy, że możecie! 
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— Oddaj nəzm chociaż dwa konie, zostaniemy 
przecież ul:arani... nrocił się Kozak. — I pczwól 


nam zabrać ciała umariych... 

— Sądzicie, się nad wami zlituię, co?! O, 
riel Nie mam zwyczaju mścić się na bezbrennych, 
ale liliowaść cię nad moimi wrogami nie chcę. Marsz 
stąd, jeżeli wam życie miłe! Pądźcie zzdowoieni, że 
odzhodzieie siąd z życiem. Nie proście mnie o nic. 
Słyszeliście?! : 


ZO 


ście? 

Kozacy oddalili się szybkim krokiem, oslądając 
się co chwila za sicbie w chawie, że Selim - Chan 
lada chwila otworzy na nich csicń. Ale Selim-Char 
nie s'rze!ał za nimi. Dotrzymał daneśo słowa. 
Nawet KiLirow dziwił się obecnemu pesięvowa- 
niu Selim - Chana. To grze':raczzło wszelkie jego pa- 
jęcia o moralności luczkiei, Alto to w taki snocób 
posiępuie się w l:clach, w których cktracał się Kbi- 
row? Czy tal: się postęruje w rosyjstich kołach woi- 
skowych? Na pel'c'i? W eśóle w społeczeństwie, w 
którym żył dotychczas? Przecież ci Kozacy m*e'; z 
zadanie zgładzić Selim - Chana. Nie zrobili tego 
z tej prestej przyczyny jedyine, że na'saliii ra wro- 
ga o wiele cd nich mądrzejszego, spry'uieiczeć 
i bardziej zdolnego, Ten wrós ma ich teraz w swoim 
reku. Gdyby to się zdarzyło w wojsku, na potcii, 
zipo też w inrej jakiejś ins'vutcii teso rodzn'u. roz- 
zirzclanoby takiego wroga kez wshrnia. A jakże 
jnaczoj zatiiwt e się Selim - Chanl... Pozwala ede'ść 
tym Kczaom, bo „nie chce strzelać do bezbron- 
nych ludzi"... 

Gdy Kibirow myśli teraz o tym wszys k‘m, czu- 
je mimo woii ogrcmny szacunek dla tego człowieka, 
na k'ćrego zgubę wciąż czyha. Jednocześnie przy- 
chodzi mu na mvś!, że Selim - Chan nie pos'ęrawał- 
by nigdy w taki brzydki sposób, nie fraiby takiej 
podtró'nej, zdradzieckiet roli, jak on, Kibirew... 
Ale trudno.. On. Kibirow, jest zmuczonv grać 
ieką rolę i edo"ra ją da końca! Jest terez bardzo za” 
fdowc!ony, że Selim - Chan „wyra'ował” go z rak 
Keoz-tów. Bedzie teraz znów przebywał w śzrndawi- 
«u Selim - Chana i będzie mieł możność cz garać 
to, co schie teraz postawił za ccl swero życia, 

— No, Ali, jestes uratowany, cn? — zrnca si 
da niedo z uśmiechem zzdowoonia S-lim - Chin. — 
Tędziłem co tchu do ciebie. Myślałem, że może 
ni się jeszcze uda c'ebie rra'oewaś, może cie (eszcze 
te psy nie zas*rzeliły.. Niech będzie mochwo'zny 
Allach! Żyjesz, AFL. — row'óćrzył zrów radeśn'e 
Selim - Chan. — No, skocz na konia i chodźmy s'ad. 
To nie jest bezpieczne m'e'cce. Ach, AV, tak bardzo 
jestem zadowolony, że udało mi się wydostać cię ży» 
wego z ich rąk! 

— Oni mnie właśnie chcieli rozstrzelać, — má- 
wi Kibirow. 

— A w jaki sposób unikrąłcś tefo? 

— Pewiedzicłem im, że 'sżeli me ras'rze'ą — 
Selim - Chan zrułnuwe cete Grozny. Przelę"li stę tej 
śrożby i nos'anowili mnie gfzicś odmrowrTrić. Ale 
i tak rozstrzelannbv mae w końcu... O jakże ci je- 
stem wdzięczny. Chanie! Uretcwcłeś mi życ'e. P-zv- 
czedłeś w nałodpowicdnie'czej chwil 1—starzł się Ki- 
b'row mówić tenem zachwytu i dziękczynienia, — 
Nigdy ci tego r'e zaromnę. 

— Pewny byłem, że wskoczysz na koznc'own 
konia, i ziawisz się zeraz po mnie... — mówił 
Se'm - Chan. — Gdy jedrsk miałem już za sobą 
z dziesięć wierst drosi, a cieb'e wcnż n'e bfo wi- 
dać, pogalopowałem szybko do na'bliżrześo zułu, 
zabrałem z scbą dwudzies'n swoich Czerzeńców 
i puściłem się w pofoń 7a Kozstam*. Myś'ałem. że 
wvratujemy c'e z ich rak żvweśo, lub urmas'o"ol 
Szło mi ^ to, żeby po"azać tym rram, ż0 nute=lg 
Selim - Chara nie rorywa się tak f-*"=l Ma j t-*am 
sie leszcze jednei rzeczy.. — f-dał Selim - Chan 
z łagodrym uśmiechem i zami!!-1, 

— Czośn 'eszcze się obawiałeś? — zapytał z cie- 
kawościa Kibirow. 

— Bałem sie. Ali — odnarł c'cho S-'im . Chan. 
tak, aby pozasteli jeśo ludzie ria mogli dc-*"sreęć 
jego słów, — bałem c'a, ża fażali hada c'e mie" żn- 
wedo w swoe'ch ręk-ch i bedą cję *crterow=li, to 
noże się zdarzyć, że nie wytrzymesz tych mak, 
i cerowiesz im wszvs'"n.., Mansata 


vi'e 


Plen 04, 


tak A a. a Aa a eE 
e OSACE na oblicze Kibi: A0 3 E Ai iic NE 
szliwie... (Dalszy ciag jutro). 


Stin Ba 
pe w p: zalało) 


Z Rady Miejskiej 


W środę dnia 29 i czwar- „skiej z porządkiem dzien- 
tek 30 grudnia br. odbędziejnym następujący m: 
się o godz. 20 w gmachu 
Zarządu Miejskiego posie- 
dzenie kieleckiej Rady Miej- 


Wniosek Komisji Rewi- 
zyinej dotyczący  sprawo- 
zdania rachunkowego Z. M, 
z wykonania budżetu gm. 


m. Kielc za rok 1936/37. 


Sprawozdanie Komisji Re- 


Kina kieleckie: 


wizyjnej R. M. z przepro- 
Czwartak Czarny korsarz wadzonej kontroli rachun- 
Pałace: Gdy kwitną bzy ków sygnowanych przez 
SSA Bok 1944 kierownika Oddziału Gospo 


WETPW Tarzan darczego Z. M. 


|  Zaciągnięcie pożyczki dłu 
igoterminowej, bezprocento- 
wej w wysokości 40 tys. zł. 
w Tow. Popierania Budowy 
Publ. Szkół Powsz., na bu- 
dowę blizniaczego drewnia- 
nego budynku szkolnego 
przy ul. Warszawskiej. 


Knpon_ „K. Expressu Codziennego” 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace“ w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsc. 


Zaciągnięcie pożyczki ma 


B A R teriałowej w wysokości 
9.607 zł. 50 gr- na wyko- 
i PEATAURACIA ral a EDR RAE 


Funduszu Pracy. 


cznej R. M. w sprawie po- 
działu nieruchomości „©So- 


| 


î tel. 12-19 


Kielce, Sienkiewicza 21 


Zaprasza dziś na specjalne snówka* własność adw. G. 
dania barowe Hassenbeina i inż. 

og TR p na Forstera oraz przyjęcia ; 

Clsięca dusz. z grzybami 50 „(od wymienionych darowiz- 


Wieprzowinka a ia Straganow 50 gr. placu pod rozbudowę szko-! 


Zraz wieprzowy po myśliwsku 50 
Kiełbasa sos cebuiuwy 46 gr. 
Bigos starspołski 30 n 


owy Rok. [8 


Nowy Rok 


Ceny niezmienione od 1835 r. 


050 WAWY: MAKSA O O © © h Pan wojewoda kiele xijg 
, _ $lbędzie przyjmował życze-! 
Babiorniki sieciowe ł grzej- Sf . N cha. dla JE 

nikt felazioa „zj NA eWowOro í 


elektryczne, 


Prezydenta Rzeczypospoli- 


imbryki, kuchenki, grzałki pe 
tej, Marszałka Polski i Rzą-j2 


do: rurek, pońuszki i inne 


© 
© 
© 
© 
s E 
E do nabycia na do- Ę du od przedstawicieli władz 
Ę O erun karch j| urzędów, instytucyj i orga” | 
$ w Ratomskim T-wie 5|nizacyj społecznych i zawo 
r žf dowych w dniu | stycznia 
p 4 = 
£ FIERTE RV; TZNYMŃ =|1938 r. w godz. 13 w gma! 
4 Sòti Ake. w Radomiu ż|chu Urzędu Wojew. 
e ulica Traugutta Nr 53 $| Obowiązuje strój uroczy- 
Sosan tonnina ammine 0 09 sty (ordery). 
AO Y 
od esr WEDLINIARNIA 
od 1899 r. A E i 


= Michałowski 


Kielce, uł. Sienkiewiza 34, (dawn. Kilińskiego 9). 
POLECA: znakomite wędliny niezrównanej jakości: 
Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby. 


TANIA SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatee. 


ra 


EM 


Prenumerata miesięczna „Kielechiego Expressu Codziennego“ 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy, w ) szpałcie w tekście 40 9P., za 


ji 


Wniosek Komisji Techni-! 


z 
g 
e. 
fB 
2 
=, 
E 
su 
£ 
E 

T 


ły powszechnej Nr 9 na Ba 
ranówku. 


Wniosek Komisji Regula- 
minowej R. M. w sprawie 
uchwalenia regulaminu miej- 
skiego targowiska handlo- 
wego. 


Wniosek Magistratu 
sprawie podwyższenia kre- 
dytu w niektórych paragra- 
fach budzetu gm. m. Kielc 
na r. 1937/38. 


Wniosek Magistratu i o- 
pinia miejskiego komitetu 
WF. i PW. w sprawie proś 
by Zarządu Stow. Domu 
WF. i PW, im. Marsz. Jó- 
zefa Piłsudskiego o zwol- 
nienie od miejskiego podat- 
ku widowiskowego filmów 
|wyświetłanych w kinie „WF. 

PW." celem umożliwienia 
Stowarzyszeniu spłaty dłu- 
gu w wysokości 100 tys. 
zł. i o umorzenie należnoś- 


w 


ci w wysokości 2079.45 zł. | 


za zużytą przez tę instytu- 
cję wodę. 


Wolne wnioski i interpe-; 
łacje. 


Sewery-|Czy jesteś już 
członkiem L.M. K. 


Sprostowanie 


Nawiązując do artykułu u- 
Sio 6 w tamt., piśmie z 


19 bm. t 


} 


„Sensacyjna mysłowego i handlowego i tym 


pełnie legalne na podstawie 
wykupionego świadectwa prze- 


dka e w Kielcach”,psamym nie mogło ukryć swego 


proszę Sz. Redakcję, 
stawie art. 22 Dekretu 


na 


wego z r. 1919 Dz. U. R. 
Nr 14 poz. 186 o umiieśzcze- 
poniższego sprostowania w o- 


mawianej sprawie: 

Nieprawdą jest, iż prowa- 
dze przedsiębiorstwo przemy- 
słowe w porozumieniu z p. Ja- 
xubem Gołdfarbem, natomiast 
orawdą jest, iż takie przedsię 
biorstwo prowadzę samoistnie 
bez udziału w nim jakiejkol- 
wiek innej osoby. 

Nieprawdą jest, że Władze 
Skarbowe stanęły bezsilne wo- 
bec faktu prowadzenia fikcyj- 
nego przedsiebiorstwa, nato- 
miast zgodne z prawdą jest, 
że wspomniane przedsiębior- 
stwo nie jest fikcyjne i, że nie 
uchyla się i nie uchylało 
ponoszenia obowiązków 
rzecz Skarbu Państwa. 


na 


Nieprawdą jest, że trudno 
było odemnie ściągnąć podatki 
natomiast prawdą jest, że do- 
tychczas nie otrzymałem od 
Władze Skarbowych, wobec za- 
l-dwie dwumiesięcznego pro- 
wadzenia wspomnianego przed 
siębiorstwa, dotychczas żadne- 
go nakazu płatniczego. 


| 


Nieprawdą jest, jakoby przed 
siębiorstwo, o którym mowa w 
w/w artykule, jest anonimowej 
natomiast zgodne z prawdą jest 
to, że wspomniane przedsię 
biorstwo prowadzone jest 


EW a PZ "Me 


Wyrób szczotek i 


enlig 


Kielce ul. Sienkiewic 


Wykonywa wszelkie 


PMA 


Bier 
i siji 


in 


Odbiornik 
RADIOWY p 


TELEFUNKEN“ 


|Demonstracja i sprzedaż na do 


godnych warunkach w firmie 


„SYRENA“ 
FOTO - SKŁAD i fabryczna 
sprzedaż 0dbiornikőw radiowych 
TELEFUNKEN CAPELLO 


Kielce, ul. Sienkiewicza 46 


i 


tekstem 30 gr. Ogioszen:: 


T OKRAJEWSKIE 


stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 

nego i technicznego, pe cenach bardzo przystępnych 

Posiadam ma składzie: walizki, teczki, sznury, za- 
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p. 


AAAA Ne 
Najmilszy podarunek na GWIAZDKĘ Sylwester 


pędzii a 


za 30 


roboty w zakres szczotkar- 


NOAD 


A 


od 


zu- | dze kolejowe na 


w „Europie“ 


Restauracja „Europa“ w 
Kielcach przygotowuje się.= 
do wielkiej zabawy w noc 
sylwestrową, pragnąc do- 
starczyć swym stałym go- 
ściom miłych niespodzianek 

Doborowa orkiestra przy- 
czyni się miewątpliwie do 
uswietnienia zabawy. 


óty natury mozalne; 


podłistnienia przed Władzami Skar 
Pzgeoj | bowymi. 


Nieprawdą jest, że powyższe 
przedsiębiorstwo naraziło Skarb 
Państwa na straty, natomiast 
prawdą jest, że płatność po- 
datków przypadających od te- 
goż przedsiębiorstwa aktualną 
będzie dopiero w 1938 r, wo- 

ec czego nie może być już 
obecnie mowy o jakichkolwiek 
nadużyciach podatkowych ze 
strony prowadzonego przezem- 
nie przedsiębiorstwa i wyni 
kłych stąd stratach dla Skaer 
bu Państwa. Nadmieniam do 
datkowo, że wysokość podatki 
przemysłowego od obrotu, prz: 
padającego od w/w przedsię 
biorstwa waha się w granicach 
od 120 do 130 zł. 

Nieprawdą jest, że poza mną 
ktośkolwiek  zakupywał ka- 
mień dla prowadzonego prze- 
zemnie przedsiębiorstwa, nato- 
miast prawdą jest, że wspom- 
niane przedsiebiorstwo znajdu- 
je się wyłącznie pod moim kie 
rownictwem i w moich rękach. 

Nieprawdą jest, że wysyłane 
przezemnie wagony kamienia 
były zręcznie maskowane przed 
Władzami Skarbowymi oraz, 
że dokonywane z tegoż tytułu 
tranzakcje nie były ujawniane 
natomiast zgodne z prawdą 
jest, że dokonywane tranzak- 
cje jak i wysyłka wagonów ści 
sle zarejestrowana przez Wła- 
stacji zała- 
dowczej i tym samym nie mọ- 
że być absolutnie mowy o ja- 
kimkolwiek omijaniu Skarbu 
Państwa. 


Z uwagi na insynuacje umie 


,|szczone w omawianym artyku- 


le, o którym mowa na wstępie, 
a które narażają mnie na stra- 
jak i. ma- 
terialnej, proszę uprzejmie, o 
umieszezenie powyższego, spro- 
stowania w najbliższym nume- 
rze tamt pisma, 


Feliks Arendarski 


"PA a RTENAOWPENEROP ORANY RET") PA TEEN TB A S 


Kupon „K. Expressu Codz iennego" 


upoważnia do otrzymania ulge 

wego biletu w cent: 75 gr. do 

tina p Casino" na wszystkie 
miejsca z wyjpktem lóż. 


1 CO DZA ZORIJA "A | 


pz 


a PALUA UTT EEEE NUK 


Trudno żyć kuituralnie bez 
RADIOODBIGORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 


MNENE HHRHH 


ni MTA 


Na parkiecie zainstalowa- Z AKCYJNA IIA DMAIL 0 


|no światła kolorowe, które 

dodadzą nastroju tej 

nej w roku nocy. 
Pamiętajmy, że Sylwestra 


spędzamy w „Europie“. 


Komunikaty ı wzmiania 1 Zł, od wiersza. Komunikatów bezpłatnych me urnieszcza się. Za ireść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


jedy-| Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." 


| 


OOOO w w WWW 


zaa: ciemne - exportowe, porter, E I R o zawartosci 22 procent extraktu słodowego. 
Reprezentacja na Kielce 

ul. Chęcińiska Nr 19, tel. 14-38. 

„ OAM RZECZA ZER WZ RIAA ZA 0 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
arebne 10 gr. za słowo. 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale 


ms 


okaziejelowi kasa wyda bilet 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy* 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


nę 


M SKIE | 


TENERE "| 


„drobnych“ 29 gy. za słowo. 


Redakcja i Adminvistracia Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk* 


Fe. 
Kielce, ul, 


Sienkiewicza 32. 


